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Konstytucja 3 Maja
K o n s ty tu c ja  3 M a ja  b y ła  n a jp ię k n ie js z y m  d z ie łe m  u m ie ­

ra ją c e j R ze c zy p o sp o lite j . B y ła  O na a k te m  k i lk u , c z y  k i lk u n a ­
s tu  s z la c h e tn y c h  m ę żó w , k tó r z y  n a  ó w czesn ą  r ze c z y w is to ś ć  
p a tr z y l i  o c zy m a  m ę żó w  s ta n u . P ra g n ę li u k ró c ić  a n a rch ię  
m o żn o w ła d có w , p o d n ie ść  lu d  i  m ie s zc za ń s tw o  o je d e n  szc ze ­
bel w y ż e j  i z  t y c h  m a s  c zerp a ć  ż y w o tn e  s o k i  d la  P a ń s tw a . T w ó r­
c y  k o n s ty tu c j i  3 m a ja  b y li uW ażan i p r z e z  o g ó ł s z la c h ty  i m a ­
g n a tó w  za  „ szleń có w 1', za  „ja k o b in ó w “ i  d la te g o  obce a g e n tu r y ,  
ta k  b a rdzo  ro zw ie lm o żn io n e  w  R z e c z y p o s p o lite j  s z la c h e c k ie j  
D O P R O W A D Z IŁ Y  D O  T A R G O W IC Y , K T Ó R A  N I E  D O P U ­
Ś C IŁ A  D O  W P R O W A D Z E N IA  K O N S T Y T U C J I  W  Ż Y C IE .

A le  K o n s ty tu c ja  3 m a ja  p o zo s ta ła  w  n a ro d z ie  i  w  h is to r ii  
n a jp ię k n ie js z y m  a k te m  R ze c z y p o s p o li te j  k o n a ją c e j, —  a je j  
„s za le ń c y “ są , b y li  i  b ędą  *w zo ra m i lu d z i s z la c h e tn y c h  a o f ia r ­
n y c h .

K ie d y  w  r o k u  191If g a r s tk a  m ło d z ie ży  id e o w e j p o rw a ła  za  
b ro ń , a b y  p o d  w o d zą  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w a lc zy ć  o w o ln o ść  
O jc z y z n y  —  „O G Ó Ł P A T R IO T Ó W “ O K R Z Y C Z A Ł  IC H  Z A  
„ S Z A L E Ń C Ó W " , ale ci „s za le ń c y “ je d n a k  w y k u l i  epokę . D la  
n ic h  obece a g e n tu r y  choć  d z ia ła ły  b y ły  z e re m , g d y ż  k r e w  p r ze ­
la n a  n a  p o la ch  bitów- p r ze z  p o lsk ie g o  żo łn ie rza  j e s t  w ię c e j  
w a r ta , n iż  z ło to  ta rg o w ic za n , w ię c e j n iż  s p is k i  k a w ia rn ia n e  
i „ g a b in e to w e  ep o p e je ''.

P o lsk a  n ig d y  n ie  b y ła  w o ln a  od  o b cych  a g e n tu r . I  obec­
n ie  c z y ta m y  n ie m a l co d zien n ie , że  tu  i  ta m  a re sz to w a n o , o sa ­
d zo n o  w  *w ięz ien iu , c zy  B e re z ie  C Z A R N O G IE Ł D Z IA R Z Y , D Y ­
R E K T O R Ó W  B A N K Ó W , S Z M U G L E R Z Y  O B C Y C H  D E W IZ ,  
—  re k in ó w  obcego  k a p ita łu , re k in ó ic  z ło ta .

W ie lk i  M a rsza łe k  J ó z e f  P iłs u d s k i p rze c iw k o  o b c y m  a g e n ­
tu r o m  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n a jw ię c e j w y s tę p o w a ł, zn a ją c  do b rze  
ży c ie  P o ls k i i P o la kó w -, ic h  z a le ty  i  w a d y , obawiały się  n a jw ię c e j  
ty c h , k tó r z y  po p o m o c  p r ze c iw k o  W ła sn e j O jc zy źn ie  za g ra n icę  
się  u d a d zą , a b y  ją tr z y ć  i m ą c ić  w e  w ła s n y m  k ra ju .

I  d z iś , ja k  za  cza só w  M a ła ch o w sk ieg o  i  J ó z e fa  P iłs u d s k ie ­
go  p o tr ze b a  „ sza leńców fC, k tó r z y b y  r zu c ili  n a  s to s  z ło to , w s z a k  
m y  P o la cy  k o c h a m y  s ię  w  że la z ie , w y p u śc ili  o b o k  z ło te g o  p o s ia ­
d a n eg o  d ru g i p ie n ią d z  k r a jo w y  n a  w ie lk ie  in w e s ty c je ,  d a ją c  
w za m ia n  p ra cę  i d o b ro b y t m iljo n o m  w sp ó łb ra c i, a k r a j  p o d ­
n ie ś lib y  w zW yż.

W ie r z y m y , że  N o w a  P o lsk a  m a  ta k ic h  lu d z i u  s ieb ie , że  
w y jd ą , ja k  za k lę c i R y c e r ze  z  u śp ie n ia , ze rw ą  ze  z ło te m  i  p o d ­
n io są  P o lsk ę  w zw y ż .

P ow tórzą , s ię  c za sy  K o n s ty tu c j i  3 m a ja , p o w tó rzą  się  
chW-ile 6 s ie rp n ia  i  O lea n d ró w , bo P o lsk a  je s zc ze  n ig d y  n ie  
zg in ę ła .

T a rg  w ica  o b cych  a g e n tu r  n ie  zd o ła  d z iś  z ła m a ć  s i ły  ż y ­
w o tn e j  N a ro d u  p o lsk ie g o , a lb o w iem  d z ię k i B o g u  n ie m a m y  
sp rze d a jn e g o  n a  tro n ie  k ró la  S ta s ia , an i k l ik i  m a g n a tó w , ale  
m a m y  N a cze ln eg o  W o d za , k tó r y  r zu c ił h a sło  p o d n ie s ien ie  
P o lsk i w zw y ż .

N a c ze ln y  W ó d z  m a  za  so b ą  A r m ię  a za  A r m ią  s to i calu  
N a ró d  i s tą d  n a sza  w ia ra , że  P o lsk a  d z is ie js z a  p ó jd z ie  n a p rzó d  
i będ zie  w zo re m  d la  in n y c h  n arodów .
-nirmmimu ■■ uniiniiiiiiwimi miiniwif i

ODCZYT N A C ZELN EG O  R ED A K TO R A  TYGO DNIK A 
„NARÓD P O L S K I1 • W  ŁODZI.

W dniu  28 ub. m. n a  zaproszenie D iecezialnego In s ty tu tu  
A kcji K ato lick ie j w  Łodzi naczelny re d a k to r  naszego p ism a —  
ad w o k at św. R oty , Józef Szelchauz w ygłosił w Dom u K ato lic­
kim  odczyt n a  te m a t „ K a rta  P rac y  w Ita lii  a  zagadn ien ia  ro ­
bo tn icze11.

N a  odczycie było k ilk a se t osób ze s fe r  robo tn iczych  i in te ­
ligenckich. W czasie dyskusji, k tó ra  się w yw iązała  w yrażano  
P relegen tow i serdeczne podziękow anie.

30°;, Z N IŻ K I 
D LA  C Z Y T E L N IK Ó W  „N A R O D U  P O LS K IE G O ’’ !

O k a z ic ie l n in ie jszego kuponu u lgow ego  o trzym u je  3 0 ’, zn iżk i 
w  pensjonacie  „Z a k ą te k "  w Z ako pa n em , ul. C h ra m có w k i, tj. 
p łac i zł. 4  2 0  zam iast zł. 6 .—za ca łodz ienne  u trzym an ie  w ra z

z poko jem .

T R E Ś Ć  N U M E R U :
K O N S T Y T U C J A  3 M A J A  -  M . K. W o ło w sk i, M U S IM Y  U S P O ­
Ł E C Z N IĆ  P IE N IĄ D Z  G u s ta w  Law ina, D W A  TRÓ JKĄTY 
W  KOLE (fe lie ton ) -  J A K O Ś Ć  P R O D U K C JI S O W IE C K IEJ 
o ryg in a ln a  koresp. tyg. „N a ró d  Polski z te renu  Z . S. R. R. — 
SYRENI G Ł O S  „B R A T A ” ALBERTA L A N T O IN E  -  Ż Y C IE  
J U N A C K IC H  H U F C Ó W  P R A C Y -  W Y S T A W A  R ZEŹBY N IE ­
M IECKIEJ W  I. P. S. -  WSTĘP D O  R O Z W A Ż A N IA  DZIEŁ 
SZTUKI -  K R O N IK I -  P R ZEG LĄ D  PRASY.

Z P O L S K I  I ZE Ś W I A T A
^MASOWE PR O C ESY  W ŚRÓD 

O FIC ER Ó W  I  KOM ISARZY 
PO LITYCZNY CH .

M o skw a , —  W edług ofic­
ja ln y c h  sp raw ozdań  w ojskow e 
koleg ium  sądu  najw yższego 
Z.S.R.R. z chw ilą objęcia kom i- 
s a r ja tu  sp raw  w ew nętrznych  
przez Jeżow a, ro zp atry w a ło  po­
za znanym i p rocesam i m oskiew  
sk im i k ilk a se t analogicznych  
sp raw  n a  posiedzeniach t a j ­
nych. W szystk ie  sp raw y  ko ń ­
czyły się w yrokam i śm ierci.

W iększość procesów  d o ty ­
czy ła  oficerów  i k o m isarzy  po­
litycznych  arm ii i m ary n ark i.

L is ta  s traco n y ch  w ojsko­
w y c h  sk azanych  w  w yniku  ty ch  
procesów  je s t  z rozkazu  S ta li­
n a  p rzechow yw ana w  ta jn y c h  
arch iw ach  krem low skich.

CHIŃCZYCY A TA K U JĄ .
Z A C IE K ŁA  BITW A  POD 

SUCZAU.
L o n d y n . —  W iadom ości po­

chodzące ze źródeł ch ińsk ich  
stw ie rd za ją , że trw a ją c a  od 
szeregu  ty godn i b itw a w re jo ­
nie lin ii kolejow ej T ien-Tsin- 
P u k a u  m a p rzebieg  pom yślny 
d la Chińczyków-

K on tro fensyw a, do k tó re j 
m arsz . Czang-K ai-Szek użył no 
w ych dyw izyj, sprow adzonych 
z re jo n u  H an-K au, doprow adzi­
ła  do od eb ran ia  Japończykom  
szeregu  m iejscow ości nad  W iel­
kim  K anałem . W ojskom  ch ińs­
k im  udało  się odepchnąć n a  pół­
nocy w ysun ię te  ku  Suczau od­
działy  japońsk ie.

O bserw ato rzy  angielscy
stw ie rd za ją , że b itw a  m a prze­
bieg  n iesłychan ie  krw aw y, p rzy  
czym  w o jsk a  ch ińsk ie w ykazu­
ją  niezw ykłe m ęstw o i w yro ­
bienie bojowe. Zdaniem  k o res­
pondentów  ang ielsk ich  Jap o ń ­
czycy zd o ła ją  w praw dzie o s ta ­
tecznie p rzełam ać o p ó r chiński, 
dzięki sw ym  potężnym  śro d ­
kom  technicznym , lecz k rw a­
we s tra ty , poniesione w  czasie 
te j  b itw y, un iem ożliw iają  im 
dalsze posuw anie się w głąb 
Chin, p rzy n a jm n ie j n a  parę  
m iesięcy.

W Ó D Z  „ B IA Ł Y C H  H T K Z Ifil,C O W " 
W YSIEDLONY Z GRANIC 

FRANCJI.
Paryż  (tel. wł.) —  W  ostatnich 

dniach otrzym ało nakaz opuszcze­
n ia granic F rancji 20 osób. W ięk­
szość wydalonych stanow ią „biali‘‘ 
Rosjanie, a  wśród nich 4 b. genera­
łowie carscy.

Jednym  z nich je st Szatiłow, 
b. szef sztabu arm ii W rangla, bliski 
współpracownik gen. Millera.

Przed kilku m iesiącam i Szatiłow, 
zarabiający w  P aryżu  jako szofer, 
udał się do Salam anki i zapropono­
w ał gen. Franco sform owanie rosyj­
skiej dywizji „białych strzelców", 
wódz powstańców hiszpańskich z 
propozycji te j jednak nie skorzystał 
i gen. Szatiłow zm uszony był powró-
C iĆ  d O  t o t a A w l H  n n r u c s l r i p i

Powrót do Polskości na Wołyniu
ZATACZA CORAZ SZER SZE K R Ę G I.

Ostatnio przeszło na w iarę swych 
ojców szereg rodzin n a  terenie pow. 
zdołbunowskiego.

W Noworodczynie przyjęło w yzna­
nie w iary  katolickiej 76 rodzin, nie­
gdyś katolickich i polskich, zm uszo­
nych przez rządy zaborcze do przej­
ścia na prawosławie. W Nowomali- 
nie przeszło na katolicyzm  55 rodzin, 
a  w Buszczy 60 rodzin. W  Nowoma- 
linie konw ertyci postanowili w łasnym  
sum ptem  wznieść kościółek rzym sko­

katolicki. Jeden z konw ertytów  ofia­
rował n a  ten  piękny cel plac, a  dru­
gi 60 tys. cegieł. Ponadto wszyscy 
konw ertyci te j miejscowości opodat­
kowali się n a  budowę św iątyni po 2 
zł. od h a  i po 10 dni roboczych.

P rzykład  Nowomalina świadczy, 
że pęd do przejścia na w iarę swych 
ojców u ludności niegdyś polskiej i 
katolickiej n a  Wołyniu je st nietylko 
duży i żywiołowy, ale w  następstw ach 
swych szlachetny i ofiarny.

O jciec  św . P iu s  X I  b ło g o sła w i u r b i e t  o rb i po k a n o n iza c ji Św . A n d r z e ja  B óbóli.

Ćwierć miliona złotych
N A  SZKOLNICTW O PO L S K IE  ZA GRANICĄ .

DUNIKOW SKI W SZW AJCARII 
PRODUKUJE ZŁOTO.

Bern. — Wobec przeniesienia się 
Dunikowskiego z San Remo we 'Wło­
szech do Szwajcarii, firm a belgijska 
Metallux, k tó ra  finansuje eksploa­
tację jego wynalazku, zwróciła się 
do rządu szwajcarskiego z prośbą o 
pozwolenie kontynuow ania prac na 
teren ie szwajcarskim .

P race te  już rozpoczęły się w lo­
kalu  dawnej fabryki automobilów 
M artini w  St. Blaise koło Neuchate- 
lu. Sprowadzono już 80 ton surowca, 
k tó ry  m a zaw ierać złoto.

RASKOLNIKOW  W  UCIECZCE 
PRZED REŻIMEM SOWIECKIM.

Berlin. — P ra sa  donosi z B rukse­
li, że poseł sowiecki w  Sofii Raskol- 
nikow schronił się po odwołaniu go 
do Moskwy w  Belgii i uk ry ł się W 
m ałym  m iasteczku prowincjonalnym 
Illyne.

W a r s z a w a .  — Dotychczaso­
we w yniki tegorocznej akcji zbiór­
kowej n a  Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego za granicą, przeprowadzonej,

podobnie jak  i w  roku ubiegłym — 
przez tow arzystw o pomocy Polonii 
zagranicznej są nader pomyślne. Do 
chwili obecnej do głównego kom ite­

tu  wykonawczego w W arszawie — 
wpłynęło już n a  konto Funduszu — 
Szkolnictwa Polskiego za gran icą po­
nad ćwierć m iliona zł. Zeszłoroczny 
w ynik w  tym  sam ym  czasie był — 
m niejszy blisko o 40 tys. zł.
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MUSIMY PIENIĄDZ USPOŁECZNIĆ
Jak iż  to  m a być p ien iądz?
Z poprzedn ich  a rty k u łó w  w ynika, że przedew szystk iin  

m usi on  być ta k i, żeby n ie ham ow ał i n ie zn ieksz ta łcał n o rm al­
nych  procesów  gospodarczych . D o tąd  może on to  sku teczn ie  
robić, zapom ocą zaburzeń  w  obiegu. E konom iści w  sw oich do­
ciekan iach  za m ało d o tąd  zw rócili uw agi n a  tę  fu n k c ję  p ie­
n iądza, jak o  śro d k a  w ym iany  i obiegu dóbr. Z ap rzą ta ły  głów ­
nie ich  uw agę inne cechy i fu n k c je  p ieniądza, a  jeś li z a s ta n a ­
w iali się  n ad  jeg o  ro lą, jak o  p o śred n ik a  w o b ro tach  g o sp o d ar­
czych, w ysław ia li p rzew ażnie te  jego  w alne usług i. Żadnem u 
z n ich  n ie przyszło  do głowy, że najw ażn iejsze  pozostałe  a t r y ­
b u ty  p ien iądza, ja k  m ia ra  w a rto śc i i środek  przechow ania  m a­
ją tk u , są  zależne w łaśn ie  od tego, ja k  spełn ia  on sw oją rolę 
śro d k a  obiegowego, to  znaczy w  jak im  sto p n iu  służy w ym ianie 
społecznej. Bo w ym iana społeczna to  to  sam o, co p ra ca  i o rg a ­
n izacja , n a ra s ta n ie  dochodu i m a ją tk u  społecznego; dobrobyt, 
ład  po lityczny  i k u ltu ra . Jeś li zapom ocą dz ia łan ia  n a  pieniądz 
m ożna w yw ołać zab u rzen ia  w  obiegu, w  w ym ianie dóbr i 
usług , spow odow ać k a ta s tro fy  społeczne i k a ta s tro fy  m iędzy­
narodow e w ojenne —  to  trze b a  koniecznie to  narzędzie obiegu 
i w ym iany  ta k  ulepszyć, żeby uniem ożliw ić używ anie go do 
celów przeciw nych jego  przeznaczeniu .

P o słu g u jąc  się m atem aty czn y m  pojęciem  funkc ji, m ożem y 
powiedzieć, że n ie  gospodarow anie w inno być fu n k c ją  p ien ią­
dza, ja k  to  n ie s te ty  je s t  obecnie, lecz w p ro s t przeciw nie: p ie­
n iądz w in ien  być fu n k c ją  gospodarow ania. W e wzorze y  =  /  
( x )  a rg u m en tem  x  je s t  obecnie p ieniądz, czyli złoto. Od zm ian 
w ielkości x  uzależnione są  zm iany  y ,  czyli w  gospodarow aniu . 
R ów nanie to  odzw ierciad la obecny pato logiczny  s ta n  ekonom ii 
społecznej. S tosunek  te n  należy  w ięc odw rócić i n a  tem  po­
legać będzie ow a na jw iększa  rew olucja.

P ien iądz n ie je s t  rzeczą p ierw szą w  p rocesach  g o sp o d ar­
czych, nie je s t  przyczyną, an i w yjściem  genetycznym  ty ch  
procesów  i k to b y  chciał w  n as  to  w m aw iać, n araz iłb y  się na  
śm ieszność. P ien iądz w  gospodarce z czasów  zam ierzchłych  
w cale n ie  is tn ia ł. D aw ano sobie ra d ę  w  w ym ianie dóbr i u sług  
bez niego. A  i dziś, jeżeli p rzy jrzy m y  się uw ażnie narodzinom  
p ien iądza w  b an k u  cen tra lnym , z jaw ia  on się n ie n a  początku  
p rocesu  gospodarczego, lecz dopiero z chw ilą sp rzedaży  w y­
p rodukow anych  już  tow arów - N abyw ca to w aró w  d a je  p ro d u ­
centow i w eksel, k tó ry  ten  ustępu je  in s ty tu c ji em isy jne j, za 
co o trzy m u je  pieniądze. Jeśli k to  zechce tu  się sp ierać  i bę­
dzie tw ierdził, że zanim  p ro d u cen t w ytw orzy ł sw ój to w ar, już 
m u sia ł posługiw ać się p ieniądzem  n a  zakup  m aszyn, surow ców  
i robociznę —  trz e b a  zw rócić m u uw agę, że by ły  to  pieniądze, 
k tó ry ch  em isję  poprzedzić m u sia ła  ja k a ś  in n a  w ytw órczość. 
W  pochodzie re g resy jn y m  za tem  koniecznie dojdziem y w  dzie­
ja c h  ekonom ii do ta k ie j  p rodukc ji, k tó re j  ju ż  n ie poprzedzało 
is tn ien ie  żadnego pieniądza.

Z chw ilą, k iedy  „ sfe ry  m ia ro d a jn e "  w  jak im kolw iek  k ra ju  
z rozum ieją  dobrze, że w łaściw ie obecna ekonom ia społeczna 
sto i n a  głowie, dzięki system atycznem u je j  og łupianiu , spo­
w odu ją  p rzew ró t, k tó ry  pozwoli je j  oprzeć się no rm aln ie  
i m ocno n a  nogach.

R ozw ój procesów  gospodarczych  zacznie w ówczas p o stę ­
pow ać po lin ji po trzeb  w szystk ich  obyw ateli. E m is ja  b iletów  
b an k u  cen tra lnego  będzie dostosow yw ana do rozm iarów  zd ro ­
w ej w ym iany, k tó re j najlepszym  d o tąd  w ynalezionym  rzeczy­
w isty m  w ykładn ik iem  je s t  praw dziw y w eksel handlow y.

B ile ty  bankow e, o p a rte  n a  w ekslach, ob iegające  ty lko  
przez trz y  m iesiące, to  znaczy do czasu, p rzy ję teg o  ogólnie 
jak o  k re s  obiegu to w aró w  n a  ry n k u  (k o n su m cja ), i pow raca­
jące  do in s ty tu c ji em isy jnej, w  drodze w ykupu  ty c h  w eksli, 
a  za tem  zn ik a jące  jednocześnie z dobram i, do k tó ry ch  obro tu  
służyły, będą ty m  praw dziw ym  pieniądzem , zachow ującym  
s ta łą  w artość .

Bo w a rto ść  p ieniądza, jego siła  nabyw cza, zależy nie od 
teg o  głównie, czem zosta ł on zagw aran to w an y , lecz od tego, 
co m ożna, i w  ja k ie j ilości, za te n  p ien iądz kupić. Jeś li więc 
p ieniądze w y tw a rza ją  się rów nolegle z p o w stan iem  now ych 
w arto śc i n a  ry n k u  w p o stac i tow arów , środków  p rodukc ji

i u s łu g  —  zabezpieczanie ich  jeszcze złotem , złożonym  w  b an ­
ku, czy h ip o tek ą  je s t  zbędne i h am u jące  obroty .

I  naw et w  s to su n k ach  z zag ran icą , w  h and lu  m iędzynaro­
dow ym  coraz lepiej obyw am y się bez zło ta, do czego n aro d y  
zo sta ły  zm uszone b rak iem  tego  kruszcu . B rak  zaś pow stał 
sk u tk iem  zachłannego grom adzen ia  z ło ta  w  celach tezau ryza- 
oji. K rezusy , w  obaw ie o los sw oich zło tych  skarbów , depo­
n u ją  je  tam , gdzie w y d a ją  się być najbezpieczniejsze. W ten  
sposób sam i oni, w brew  sw oim  in tencjom , p o m ag ają  ludzkości 
do za s tąp ien ia  g o ld s tan d a rd u  innym , zdrow szym  system em  
w alu ty .

T a ted y  now a, w olna od n ac isk u  czynników  niespołecz- 
nych  w a lu ta  posiadać będzie w ielką  cnotę służenia życiu  i ro z­
w ojow i gospodarczem u. N ie będzie ona n igdy  „ s tra jk o w ała"  
tak , ja k  to  rob i od czasu do czasu p ien iądz obecny, w yw ołu jąc 
kryzysy- W alu ta  now a pow staw ać będzie spontanicznie , 
jak o  w y raz  p rężących  się i n a ra s ta ją c y c h  sił tw órczych . N a ro ­
du. N ik t już  n ie będzie zgóry  w yznaczał bankow i centralnem u, 
ile m a praw o em itow ać biletów , trz y m a ją c  się, „ ja k  p ijan y  
p ło tu ‘‘, złotego p okryc ia , czy ja k ie jś  w yspekulow anej s ta ty ­
stycznie, czy dem ograficzn ie cy fry  op tym alnej.

Dziś n a  n a jp o trzeb n ie jsze  rzeczy, n a  n a jb a rd z ie j palące 
konieczności społeczne i państw ow e n iem a pieniędzy. W p rzy ­
szłości n ie  o to  będziem y się k łopo tali, czy m am y pieniądze, 
lecz to  czy m am y s iły  do p racy , m a te ria ły , śro d k i p rodukc ji 
i p ro d u k ty  spożywcze n a  w yżyw ienie p ra cu jący c h ?  Czy m am y 
o rg an iza to ró w  w ytw órczości?  Je ś li to  w szystko  będziem y 
m ieli, p ien iądz p ow stan ie  z uruchom ien ia , ze zdynam izow ania 
ty c h  elem entów . H en ry  F o rd  m a  słuszność, k iedy  pow iada, że 
pieniądz je s t  ty lk o  ubocznym  p ro d u k tem  przem ysłu , że problem  
finansow y  je s t  częścią procesu  p ro d u k c ji („M oving F o rw ard ") .

Jeżeli em isja  biletów , poza k red y tem  dla p ań stw a , będzie 
ściśle dopasow yw ana do ob ro tu  dóbr n a  ry n k u , n ie spow o­
du je  ogólnego podnoszenia się an i sp ad an ia  cen. Ceny po­
szczególnych a rty k u łó w  m ogą ulegać falow aniom , ale p rz y ­
czyny teg o  fa k tu , oczywiście, leżyć będą w  w a ru n k ach  p rodukc ji 
ty ch  a rty k u łó w  i ta m  trzeb a  je  będzie ew entualn ie  usuw ać.

D zisiejszy  pieniądz, ta k  ja k  każdy  to w ar, byw a drogi, 
albo tan i. M ożnaby powiedzieć, że albo chętn ie  oddaje  się do 
u słu g  za  odpow iednim  w ynagrodzeniem , co nazyw am y k re ­
dytem , albo się droży, u k ry w a się. Cena k ap ita łu , czyli s to p a  
p rocen tow a oraz  ła tw o ść  u zy sk an ia  k re d y tu  s tan o w ią  p o d s ta ­
wowe elem enty  w szelk iej p rzedsiębiorczości. S ku tk iem  tego, 
Że ta  przedsięb iorczość p ry w a tn a  zależy od sub jek tyw nego  po­
czucia ry zy k a  i m ożliw ości zysku, k tó ry m i k ie ru je  się k ap i­
ta lis ta , m ogą p ow stać  tak ie  sy tu ac je , ja k  obecna w  Polsce. 
W y sta rczy  w ytw orzyć n a s tró j  k ryzysow y, legendę o n ad p ro ­
dukcji czy p lo tkę  o zaw ik łan iach  politycznych, żeby n ie ty lko  
u trąc ić  w szelką in ic ja ty w ę p ry w a tn eg o  k ap ita łu , lecz spow o­
dow ać w ycofyw anie się jego  z p row adzonych  w arsz ta tó w  p ro ­
dukcji.

P ien iądz, ściśle zw iązany  z p ra c ą  społeczną i jeden  
z je j nieodzow nych elem entów , zd rad za  w ów czas to  środow i­

sko, w k tó ry m  pow stał, i u k ry w a  się w  bezczynności, obo jęt­
n y  zupełnie n a  s tra sz n e  sk u tk i sw ojej ab sty n en c ji. W ychodzi 
dopiero  zachęcony w ysokim i odsetkam i i gw arancjam i- Ta 
jego  specyficzna p o lity k a  w pływ a decydująco n a  b an k i cen­
tra ln e , k tó re  w razie  ucieczki kap ita łó w  p ieniężnych z ry n k u  
za raz  podw yższają  stopę dyskon tow ą, re d u k u ją  k o n ty n g en ty  
k redy tow e obaw ia jąc  się o pokrycie i inne w p ro w ad za ją  o g ra ­
niczenia. W  ten  sposób p o m ag a ją  kap ita ło m  p ry w a tn y m  w 
ich d es tru k c y jn e j akcji.

Jeś li zaś p ien iądz l  k re d y t uspołecznim y, to  n a  m iejsce 
kap ita łó w  tchórzliw ych , s tezauryzow anych , zrzeszenia ludzi in i­
c ja ty w y  i p racy  w ytw orzą, z udziałem  banku  cen tra lnego , in ­
ne środk i obiegowe i odpow iadające- im  n a  ry n k u  d obra  oraz 
usługi. S topa  p rocen tow a będzie więc m ia ła  s ta łą  tendencję  
zniżkow ą, ile że in ic ja ty w ę  w ytw órczości społecznej coraz 
m niej ham ow ać będzie is tn ie jący  p ieniężny kap ita ł. P ien iądz 
p rzes tan ie  być n ap rzem ian  to  tan i, to  drogi, bo każdy  p raw ­

dziw y w eksel hand low y będzie m ia ł p raw o do d y sk o n ta  w  b a n ­
ku  cen tra lnym .

Żaden k a p ita lis ta , n a s tro jo n y  egoistycznie i an tyspo łecz­
nie, an i n aw et t r u s t  tak ic h  k ap ita lis tó w  nie będzie m ógł w tedy  
spow odow ać zaburzeń  w  obiegu, zapom ocą w ycofan ia  się z in ­
teresów , to  znaczy og ran iczen ia  ilości środków  p ła tn iczych  na  
rynku .

O bró t pieniężny p rzy  now ej w alucie będzie jeszcze pod­
legał pew nym  czasow ym  niedom agańiom , sk u tk iem  tezau ry - 
zacji i d e tezau ry zacji n ap rzem ian  w iększych sum  środków  
obiegow ych. A le wów czas in s ty tu c ja  em isy jn a  będzie m ogła 
niezw łocznie in terw eniow ać, celem  u trzy m a n ia  rów now agi po­
m iędzy m asą  dóbr i św iadczeń, będących  n a  ry n k u , a  obie­
g a jąc ą  zdolnością nabyw czą. M ianow icie w  ok resach  tezau ry - 
zacji będzie kupow ała do w łasnego p o rtfe lu  p ap iery  publiczne, 
za s ila jąc  w  ten  sposób ry n ek  gotów ką, w  ok resach  zaś d ete­
zau ry zac ji t. zn. w y jśc ia  z u k ry c ia  w iększych sum  gotów ki, 
odw rotnie, zbyw ać będzie n a  giełdzie sw oje pap iery , śc iąg a jąc  
z obiegu n ad m ia r środków  p łatn iczych .

K ierow ać się zaś w  ty ch  o p erac jach  będzie ban k  ce n tra l­
n y  ogólnym  w skaźnik iem  cen.

W iadom ości gospodarcze
G IEŁD A .

■— W s k a ź n ik  cen  h u r to w y c h  
w  z. m .

O gólny w skaźn ik  cen h u r to ­
w ych w  m arcu  r. b. w ynosił w e­
d łu g  danych  głów nego urzędu  
S ta ty sty czn eg o  56,9 wobec 57,7 
w lu ty m  r. b„ 58,0 w  styczn iu  
r. b. o raz  60,6 w  m arcu  r. ub. —  
(p o d staw a —  1928 =  100).

Poniżej p odajem y  w skaźnik i 
cen h u rto w y ch  g ru p  sp ec ja l­
nych  w  m arcu  r. b. (podstaw a 
—  1928 =  100; p ierw sza liczba 
w  naw iasie  oznacza w skaźn ik  w 
lu ty m  r. b„ d ru g a  w  m arcu  r. 
u b . ) :

żyw ność i używ ki 54,7 (55,9 
— 58,7), nabyw ane przez spo­
żyw ców  59,7 (60,7— 62,3): 

a r ty k u ły  rolne) k ra jo w e 50,2 
(51,4— 54,6), sp rzedaw ane —- 
przez ro ln ików  44,8 (46,1 —  
50 ,0 );

a r ty k u ły  przem ysłow e 59,0 
(59,4—-62,3), surow ce 59,5 —

(60,6 —  66,1), p ó łfab ry k a ty  
57,6 (57,7— 60,5), w yroby  go­
tow e 60,2 (60,2— 61,0);

surow ce i p ó łfab ry k a ty  p rze­
m ysłow e 58,4 (59,0— 62,9), u za­
leżnione od zag ran icy  41,6 (43,2 
— 57,6), skarte lizow ane 78,1 —  
(78,1— 75,9);

m a te r ia ły  budow lane 55,0 —  
(54,9— 53,7);

a r ty k u ły  przem ysłow e n ab y ­
w ane przez ro ln ik a  65,6 (65,7—  
66,4).

G IE ŁD A  P IE N IĘ Ż N A .

L ondyn 26.42: P a ry ż  16.54, 
B ru k se la  89,50: N ew  Y ork  5,29. 
K abel n a  N ew  Y ork  5.30: Zu­
ry ch  122, M edjolan  27,75: 

A k cje : B ank  P o lsk i 116, L il­
pop 71. N orb lin  84. Ż yrardów  
59. T endencja  d la  dewiz eu ro ­
p e jsk ich  u trzy m an a , d la  am ery ­
k ań sk ich  m ocna, d la pożyczek 
państw ow ych  i ak c ji nieco s łab ­
sza.

Nigdy nie jest zapóźno
m yśleć o zdrow iu tym  bardz ie j, je że li cierpisz na chorobę 
n erek , p ęch erza  w ą tro b y , k a m ie n i żó łc io w yc h , z łe j p rz e ­
m ian y  m a te rji, n a  bóle artre tyczne, czy podagryczne, w zdę­
cia brzucha, odb ijan ie  się lub  sk łonności do obstrukcji. Pa­
m ię ta j, i e  n ig d y  n ie  b ę d z ie  za p ó źn o , o ile  u żyw a ć  b ęd ziesz  
z ió ł m o czo p ęd n ych  „ D IU R O L " , k tó re  z a p o b ie g a ją  n a g ro m a ­

d zen iu  się kwasu m o c zo w e g o ,, i innych  szkodliw ych d la  zdrow ia sub- 
stan cy j, za truw ających  organizm .—D ziś jeszcze kup  pudełeczko  ziół 
„D IU R O L ", a gdy p rzekonasz się o dodatn ich  sku tkach  ich dzia łan ia , 
zalecać będziesz i sw ym  znajom ym . Sposób użycia na opakow aniu . — 
O ryg inalne Z IO Ł A  „D IU R O L ", G Ą S E C K IE G O  (z kogutk iem ) sprzeda ją  
a p te k i i składy ap teczn e .

Gustaw Lawina

DWA TRÓJKĄTY W  KOLE
( F E L I E T O N )

Rozpoczęło się bardzo  niew innie, ja k  każdy  d ro b n y  flir t . 
W szystko  zaczyna się w  życiu n a jp ie rw  p latonicznie, później 
z poezji przechodzi się n a  prozę no i z prozy  przychodzą na  
św ia t dzieci. M a te ria  we wszechświecie. nie ginie. T ak  m a­
w iali ludzie m ąd rzy  i m ieli rac ję .

Jeżeli chodzi o s to su n k i ludzkie —  to  p ierw szy  t ró jk ą t  był 
w ra ju , ja k  tw ierdz i słoneczny p isa rz  K ornel M akuszyński, gdy 
pisze, że p iękna E w a zd rad za ła  A dam a z gorylem . I  później 
już  ta k  dale j poszło w św iat, ja k  w yroby  m onopolowe. Św iat 
je s t  okrąg ły , a  w ięc w kole pow staw ały  tró jk ą ty  i życie m iało 
pew ien powab, poezję, czar i u rok. To było źródłem  sztuki, 
l i te ra tu ry , ba n aw et nauki-..

I  przeszło to  później do polityk i. D laczegóż życie m iędzy­
narodow e nie m iałoby  być w  tró jk ąc ie . Przecież politycy, 
królow ie, m ożnow ładcy, dyplom aci —  to  nie goryle, ale ludzie, 
m a ją  serca , a  za tem  i ludzkie upodobania, ludzkie zachcianki.

S tą d  życie polityczne narodów  idzie tró jk ą ta m i. B yły  n a ­
w et t ró jk ą ty  „św ię te  *. B rzm i to  pogańsko  i paradoksaln ie , 
ale n ie s te ty  życie zad aje  k łam  w szystk iem u. B ył św ięty  t r ó j ­
k ą t. „Św ięte tró jp rzy m ie rze ‘‘: I ta l j i  —  N iem iec i A ustrow ę- 
g ier. Skończyło się to  w cale nie po św iętem u, ale w  akcie re- 
jen ta ln y m  p rzy  narodzen iu  tego  t ró jk ą ta  n ap isa li: „św ięte
tró  jprzym ierze* ‘.

T ak  było i źle się skończyło, ja k  każdy  t ró jk ą t  n ieśw ięty . 
Bo t ró jk ą t  m a to  do siebie, że się źle d la  kogoś kończy. M niej­
sza ó to  d la  kogo. A le ta k i  je s t  los każdego tró jk ą ta .  R ew ol­
wer, w itryo le i, nóż, pałka , arszenn ik , e sen cja  octowa, W isła, 
albo staw , czy też  a rm a ty  i bom bowce. Zależy od k u ltu ry  
ludzi, k tó rzy  t ró jk ą ty  w ykańczają .

Są t ró jk ą ty  ła jdack ie , ja k  np. R osja , A u s tr ja , Prusy- 
T ró jk ą t ten  dokonał rozb io ru  P o lsk i i później ca ły  m arn ie  i je ­
dnocześnie zaw alił się w  gruzy.. W zajem nie się w yb ija li z a r ­
m a t i razem  nikczem nie padli.

Są t ró jk ą ty  o p arte  n ie n a  m iłości, ale n a  in teresie , ja k  np. 
S tre sa  i ta k i t r ó jk ą t  kończy się w  A bisynii, bo L aw al daw ał, 
a  E d en  się boczył. W ty m  je s t  jed n ak  ten  am b aras , aby  tro je  
chciało  n araz .

B yłem  w  te j  S tresie. P iękne to  by ły  i czarow ne chw ile, gdy  
M ac D onald  śc isk a ł M ussoliniego, a  F lan d in  z L avalem  byli 
pew ni, że now e „św ięte tró jp rzy m ie rze '1 je s t  n a  pate ln i. Ale

te n  t r ó jk ą t  d la  in te re su  p rysł, ja k  sen  ja k iś  złoty, bo ludzie nie 
m ieli serca... a  ty lk o  kieszenie.

I n a  g ru zach  S tre sy  w yrósł now y t ró jk ą t :  R zym  —  B erlin  
—  Tokio. Jeszcze tak ieg o  w ielkiego t ró jk ą ta  św ia t nie w i­
dział, ale m im o to  pow stał. D w óch b ia łych  i k to ś  trzec i żółty- 
K rzyżow anie ra s . G ruszk i n a  w ierzbie też  czasam i się rodzą, 
a le  w fa n ta z ii ludzi hum oru . W iek X X  nie m ożna powiedzieć, 
ab y  n ie w ydaw ał n a  św ia t ludzi hum oru . N p, w  ta k ie j  W ar­
szaw ie w y starczy , że p rzy jedzie w ielki łowczy fe ld m arsch a l do 
B iałow ieży, a  już  dow cipniś puści w  św ia t ta k i sobie n iew inny 
kaw ał: G oering  s trze la , a  B eck ku le  nosi. N iech aj nosi na
poży tek  zbaw ienny R zeczypospolite j, p raw d a?!

Ale, ale m ów im y o ty m  „żółtym  niebezpieczeństw ie, nie 
pardon , o żó łto-białym  tró jk ąc ie . W szystk im  się zdaw ało, że 
to  zw ykły  k aw ał p rim oaprilisow y, a  to  nie u ro jona , ale rzeczy­
w is ta  rzeczyw istość... A le i te n  t ró jk ą t  szybko zakończy ży­
w o t w ieczny —  am en  , ja k  się kończy t r ó jk ą t  P a ry ż  —
M oskw a —  M adryt..-

Z ty m  M adry tem  to  też  było ta k  sam o, ja k  z tym  „św iętym  
tró jp rzy m ierzem  “. Z robiły  się dw a t ró jk ą ty  w  kole. D w a nigdy  
nie dobrze. G dyby pow stało  trz y  —  to  św ia t jeszczeby w y­
trzym ał. D w a nie da  rady . Człowiek, czy to  ro d za ju  m ęskiego 
czy żeńskiego m usi p rzy n a jm n ie j raz  w  życiu zgrzeszyć i być 
w tró jk ąc ie . Są ta c y  recydyw iści, że s ta le  ży ją  w ty m  grzechu  
śm ierte ln y m  i m im o spow iedzi św ięte j dale j idą  w tró jk ę .

H a j da  tro jk a .... Ale, ale w róćm y do M adry tu , P a ry ż a  
i M oskwy... B ył sobie ta k i n iew inny  t ró jk ą t ,  k tó ry  pow stał 
nie dzięki sy m p atii, ale d la in te re su  i ten  wóz n ie m ógł ruszyć 
z m iejsca, gdyż łabędź, szczupak i ra k  z b a jk i K rylow a, o ile 
m nie pam ięć n ie m yli, rozbili ca ły  tró jk ą c ik  daleko, bo do ru in y  
H iszpanii-...

P rzy sz ła  kolei n a  naw y t r ó j k ą t : R zym  —  L ondyn —  P ary ż  
kosztem  s ta re g o  R zym  —  B erlin  —  Tokio. Oczywiście ten  
o s ta tn i pęka. H itle r  zdradził M ussoliniego, Jap o n ia  zdradziła  
H itle ra  i powoli, powoli, a  w ielki t ró jk ą t ,  k tó ry  m iał być czym ś 
„epokow ym " skończy się dzieckiem  i alim entam i.

Te dw a t ró jk ą ty  w  kole św ia ta  n ie w y trz y m a ją  życiowo. 
P ęknąć  m usi te n  p ierw szy. N a  grob ie w yrośn ie  pado lna  le lija  
m iłości i p iękna... Co z m iłości św ięte j zrodzone n ie je s t  w ie­
czne, ale w ie trzn e  i m a sw ój u rok . C zasam i kończy się na 
cm entarzu , często w  sądzie, ale życie p o zo sta je  w  p o stac i ko ­
goś trzeciego  t.j . dziecka i to  je s t  k w ia t nocy księżycow ych, 
g ita ry , w zajem nych  w estchn ień  i okłam yw ań. Boże, ja k i ten  
św ia t naiw ny, ja k i grzeszny, choć ta k i  piękny....-

A le jedno  je s t  pew ne, że t r ó jk ą t  —  rodzi t ró jk ą t .  P roszę 
patrzeć . S tre sa  zrodziła oś R zym  —  B erlin  —  Tokio. (Oni to  
nazw ali ta k  n iew innie osią!) S ybaryci!... T a  oś zrodziła, a r a ­

czej rodzi: L ondyn  —  P ary ż  —  Rzym ... In n y  t ró jk ą t  P ra g a  —  
B udapesz t —  B iałogród, zrodzony n ie z f l i r tu  m iłosnego uw o­
dzącego, ale ze s tra c h u  też  pęka  i n a  jego  grob ie pow stanie, 
z a p e w n e  nowe dziecko w  postaci, —  B iałogród  —  B u­
k a re sz t —  Sofia, jako , że von Papen , jak o  m a js te r  od k le jen ia  
tró jk ąc ik ó w  ta k  to  pudełko M ałej E n ta n ty  rozklei, żeby M it- 
te leu ro p a  m ogła w ygodniej pić m leko od B a łk ań sk ie j krowy...- 

Później z t ró jk ą ta :  P ary ż  —  W arszaw a —  B ukareszt,
gdyby  Gallow ie padli n a  F o ru m  R om anum , a  W ódz czarnych  
koszul powie słow am i B ru n n u sa  V ae v ic tis  —  słowo s tan ie  się 
ciałem  i T yber w padnie do W isły, a  W isła w ypływ ać będzie nie 
z B aran ie j G óry, p a rd o n  n ie z B iałej G óry, ale z D unaju ... T ak  
w  tra m w a ja c h  mówią... A  vox populi —  to  vox Dei...

I  ta k  wokoło, ja k  m aw iali G recy: p a n ta  re i, czyli re j 
w odzą n a  św iecie t ró jk ą ty  i nie ziem ia o b raca  się około słońca, 
ale m ężczyzna około dw óch kobiet, albo k o b ie ta  około dw óch 
mężczyzn. N ie m ówię tu  już o p e rw ers ji m oralnej, czy poli­
tycznej. Tylko chorzy  p rz ek racza ją  te  s ta re  d rog i i ży ją  ale 
bez dogm atu...-

N araz ie  cicho n a  świecie. Tylko zachodzą tak ie  m ałe 
zm iany  w tró jk ą ta c h , ja k  to  pow yżej powiedzieliśm y. To, że 
C hińczycy b iją  Japończyków , a W łosi i N iem cy „m iędzynaro­
dowe brygady* ‘ w  H iszpan ii —  to  się nazyw ało  w tró jk ą ta c h  
m ałżeńskich  „ostrzem  szabli'*... Z now ości w ydaw niczych 
w iadom o, że kończy się t r ó jk ą t :  Czesi —  Słow acy —  N iem cy 
sudeccy... N orm aln ie  ja k  każdy  t ró jk ą t  skończyć się m usi...

U  n as  B ogu dziękow ać spokój. W iosna daleko, bo  s t r a j ­
ków  niem a.

W szak po tem  poznaje się w iosnę w  Polsce, że s t r a j ­
ku ją ... W idać, że ży jem y bez tró jk ą ta ...

PEWNOŚĆ P K O  ZAUFANIE

I l o ś ć  k l i e n t ó w  
Wysokość w k ł a d ó w  
G o t ó w k a  w k as i e  
Lokaty i neruchomości

r. 1927
232.234 

200.935.028 
57.811.089 

167.007.440

r. 1937

3.130.673 
zł 1.037.344.240 

206.180-230 
999.176.666

O B R Ó T W  R O K U  1 9 3 7  -  3 4 ,5  M IL IA R D A  ZŁO TY C H
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JAKOSC PRODUKCJI SOWIECKIEJ
( Oryginalna korespondencja tygod.

„Naród Polski“ z  Z. S. R. R .)
Skoro już zaznajom iłem  czytelni­

ków z tak  zw anym  ruchem stacha- 
nowskim w Sowietach w ypada o- 
mówić jakość produkcji. Jakość fa ­
brykatów  stoi w ścisłym związku 
z m etodam i fabrykacji, z jakością su­
rowców i kw alifikacją robotników. 
Nie mówię już o czynniku konku­
rencji produkcyjnej, k tó ra  wywiera 
również olbrzymi wpływ n a  jakość 
i cenę fabrykatów .

W Sowietach niem a pryw atnych 
w arsztatów  pracy, fab ryk  lub zak ła­
dów wytwórczych. Cała produkcja 
je s t w łasnością państw a i to poczy­
nając  od upraw y roli i sprzedaży wo­
dy sodowej, aż do budowy najdroż­
szych maszyn, kopalń i t. p.: u rzą­
dzeń o znaczeniu ogólno państw o­
wym. W szystkim  kieruje państwo 
za pomocą kom isariatów  ludowych, 
k tórych tam  je s t 3—4 razy tyle niż 
w każdym  innym  państwie, za po­
mocą tak  zwanych trustów , t.j. zje­
dnoczeń fab ryk  produkujących je ­
den tylko artyku ł lub artyku ły  pok­
rewne i przy  pomocy milionów u- 
rzędników.

Tak naprzykład  w Ludowym Ko­
m isariacie Lasów funkcjonuje tru s t 
fab ryku jący  zapałki pod nazwą 
„gławspiczprom*” czyli główny prze­
m ysł zapałczany.

Istn ie ją  zatem  tak ie naprzykład 
zjednoczenia wytwórcze: „gław spirt" 
„gławczaj ‘ „gławpłodoowoszczsby t ‘4 
„gławczaj*', „gławpłodoowoszczsby" 
itp, zjednoczone w ytwórnie lub k a r­
tele, powiedziałbym, o cudacznym na­
zwach. „Gławplodoowoszczsbyt" — 
oznacza — główny urząd do sprzeda­
ży produktów  rolnych i jarzyn.

Można sobie wyobrazić co to  są 
za  ap a ra ty  i ja k a  p rzerażająca 
w prost b iurokracja m usi być zorga­
nizowana, by wszystko to jakoś fun- 
c jonowało.

W racam  jednak do tem atu. W Ro­
sji niem a pow tarzam  konkurencji. 
Je s t tylko pieczołowicie propagow a­
ne przez rząd i partię  ta k  zwane 
„socjalistyczne współzawodnictwo", 
k tóre je s t nam iastką  nieistniejącej 
konkurencji, współzawodnictwo, k tó ­
re według wierzeń p artii i rządu m a 
zapewnić polepszenie produkcji i.... 
podnieść wydajność pracy robotni­
k a  sowieckiego. Ruch stachanow ski 
natom iast je s t niejako wyższym e- 
tapem  współzawodnictwa socjalisty­
cznego, etapem  niejako bohaterskim . 
Stachanowszczyzna m a za zadanie 
podnieść produkcję w masie, t. j. 

. wpłynąć n a  bezwzględne wykonanie 
całego zadania rocznego danej fa ­
bryki już nietylko w  100 o/0, ale 
i znacznie wyżej. Je s t to niejako bo­
dziec do pracy  z sam ozaparciem  się, 
do pracy  n a  granicy  sił, do w yzyska­
n ia bez reszty (w całości) m aszyn 
i naturaln ie w następstw ie tego pod­
wyższenia ilości produkcji. Jak  
współzawodnictwo ta k  i stachano­
wszczyzna są  niekajo batem  partii 
i rządu napędzającym  m oralnie ro­
botników do wzmożonej pracy  w i- 
mię socjalistycznego budownictwa i 
do bezwzględnego w ykonania całe­
go planu produkcji rocznej co s ta ­
nowi jak  wiadomo o w ykonaniu bu­
dżetu Państw a. Ilość zatem  wyko­
nanych sztuk tego lub innego arty - 
-■kułu, ilość uprawionych hektarów  
ziemi, przestrzeń zabrukowanych u- 
lic, ilość wybudowanych domów — 
stanow i istotę produkcji sowieckiej. 
Jakość te j produkcji je s t spraw ą dru­
gorzędną. Niezależnie od jakości 
przedm ioty codziennego użytku, u- 
brania, obuwie, konfekcję i t. p. lu­
dzie m uszą kupować, bo  nie bę­
dą przecież chodzić nago i boso. 
i Ceny w naszym  pojęciu są wszę­
dzie stałe, no bo państw o wyznacza 
te  ceny, k tóre są zupełnie jednako­
we jak  w Moskwie ta k  i gdzieś w 
Odesie, Tyflisie czy innym W łady- 
wostoku i nie sto ją  w  żadnym  sto­
sunku do kosztów m ateriału  i fab ry ­
kacji. Przypom inam  tu ta j, że n a ­
przykład p ara  obuwia męskiego z 
m ateriałem  i robocizną kosztuje na 
fabryce „Skorochód" około 40 rb. a 
tą  sam ą parę sprzedaje się w sklepie 
w cenie okoR 160 do 200 rb.

Również niem a wpływu żadnego 
na cenę artykułów  miejsce położe­
n ia sklepu. Koszula powiedzmy ko­
sztuje 40 rubli i w sklepie położo­
nym  w sam ym  centrum  m iasta  i w 
sklepie znajdującym  się n a  przedmie 
ściu, lub we wsi.

P rzy  podobnych w arunkach i je ­
szcze wziąwszy pod uwagę b rak  od­
powiednio wykwalifikowanych robo­
tników trzeba stwierdzić, że cała 
produkcja sowiecka je st szczytem 
niespotykanej gdzie indziej tandety. 
W yroby sowieckie napewno znala­
zły by tylko jedyny rynek żbytu — 
Afrykę, gdzie m urzyni jak  wiemy 
nie są zupełnie w ybredni i kupują 
najgorszą tandetę.

W  gazetach sowieckich spotyka 
się praw ie codziennie artyku lik i pod

ty tu łem  „uporczywi w ytw órcy b ra ­
ku", „tandeciarze*”, „wyrzucone mi- 
liony‘‘ i t. p.

Oto czytamy, że na jednej z fa ­
b ryk  obuwia: (tłomaczę) „puszcza­
ją  na taśm ę w  fabryce czarne chole­
wki, a  z taśm y (konw ejera) scho­
dzą szare buciki". Okazuje się, że 
skóra je s t źle wyrobiona i przy n a­
ciąganiu powierzchnia je j pęka. Ga­

r b a r n ia  tłom aczy zły gatunek skó­
ry  lichym surowcem. W jednej z 
sowieckich gazet skarżą  się, że w 
„U niw erm agu‘‘ (dużym sklepie 

_gdzie sprzedaje się najróżnorodniej- 
'> sze artyku ły  — coś w  rodzaju skle­
pów Bci Jabłkowskich, od kilku la t 
leży milion rubli tow arów  zupełnie 
niezdatnych do sprzedaży. Są tam  
zgniłe sznurki, porozbijane szyby o- 
kienne, zbrakowane obuwie, rozm a­
ite metalowe wyroby i.... aż n a  150 
tysięcy rubli złych guzików. Tu 
znów fabryka p łyt gramofonowych 

't a k  pięknie produkuje płyty, że, jak  
I 'flisze „P raw da" — oficjalny organ 

p artii — po 50 razach g ran ia  pły­
ta  już je st do niczego a  i w ogóle w 
kró tk im  czasie p ły ta norm alnie cza­
r n a  sta je  się szarą. I  ta k  je s t dosło­
wnie wszędzie — w każdej dziedzi­
nie przem ysłu sowieckiego. Pod ty ­
tułem  „Stracone miliony”* wydruko- 

iwano artyku ł w Leningradzkiej P ra- 
iwdzie z dnia 5.III b. r., z którego 
flowiadujemy się: „1937 rok był dla 
(fabryki im. Kirowa pod względęm 
produkcji b raku specjalnie za trw a­
żającym . B rak  w 1937 roku koszto­
w ał fabrykę 18,6 milionów rubli —

| o 7 milionów więcej niż w  roku 1936.
Cechy odlewnicze w ogóle ustana- 

| w iają rekord produkcji braku. Nie- 
] dawno, naprzykład  z 80ciu odlanych 
| skrzydeł dla pomp turbiny okazały 

się zdatnym i tylko 2 (dwa). Rów­
nież niedawno zepsuto w ał turbiny. 
Ucięto go o 95 milimetrów krócej 
niż należało."

W  innej znowu fabryce wyrem on­
towano obrabiarkę. P róbują puścić 
ją  —  ona nie idzie. T rzeba było zmie- 

| nić bolce, ale nowe bolce nie dało się 
j dokręcić jak  się należy ponieważ 

gw inty się pozrywały.
Latem  w ystrczy pospacerować ' po 

mieście większym sowieckim ażeby 
się przekonać jak i w ygląd m ają ja ­
rzyny, k tóre się sprzedaje n a  ulicach 
(na rogach ulic). W szystko jest 
zwiędłe, nawpół zgniłe, odbierające 
apetyt. W  jednej z gazet u skarża­
no się, że pomidory, sprowadzone z 
południa dochodzą do Moskwy (do 
stolicy) w  okropnym  stanie. Około 
40 o/0 całego transpo rtu  nie nadaw a­
ło się do użytku. Robotnicy wyłado­
w ujący tran sp o rt ten  z wagonów 
chodzili po kolana, praw ie w mazi 
ze zgniłych i rozlanych pomidorów. 
I  to  nie był pojedyńczy wypadek. 
Zawsze jest tak ie  m arnow anie dóbr.

A w  budownictwie? W Sowietach 
je st może tylko kilkadziesiąt gm a­
chów zbudowanych jak  się należy. 
Przede w szystkim  gm achy zarządów 
N. K. W. D. są napraw dę im ponują­
cymi budowlami. Może nieźle są 
budowane koszary. Ale pozatym  
również i tu  w tym  dziale tandeta

niesłychana. Je s t dużo olbrzymich 
gmachów dobudowanych do połowy 
i nie wykończonych od kilku lat. 
N iektóre domy budują się dosłownie 
po 3—4 la ta  Takie „drobnostki*”, jak  
odpadanie tynków  już w  drugim  ro­
ku istnienia domu są n a  porządku 
dziennym. N orm alnym  zjawiskiem  
je s t to, że w  nowym domu już w pie­
rwszym  roku użytkowania, — cen­
tralne ogrzewanie rap tem  nie grze­
je, to znów instalacje wodociągowe 
w ym agają napraw y. Nie mówię już 
(0 rem ontach s ta rych  domów. Są o- 
ne beznadziejne. K ilka miesięcy do- 
' słownie upływ a i dom zewnętrznie 
w ygląda tak  jak  by w  ogóle nie był 
remontowany.

Oglądając w ystaw y sklepowe i to 
w stolicy, za  w yjątkiem  wyrobów 
futrzarskich , k tó re  nie są  najgorsze 
ale też nie m ożna je porównać w ża­
dnym wypadku do fu ter, jak ie się 
widzi u nas w Polsce, w szystkie wy­
roby, powtarzam , są ta k  liche, ta ­
kie beznadziejnie tandetne, że nasza 
tan d eta  sprzedaw ana gdzieś w ży­
dowskich sklepach n a  N alew kach lub 
w  m ałych m iasteczkach w ydaje się 

luksusem. W alizki, dam skie to reb­
ki pugilaresy, portm onetki portfele, 
przeważnie dermatoidowe, okropne 
na wygląd, niestarannie naw et wyko­
ńczone ale... w  cenie bardzo wyso­
kiej. N aprzykład walizka, k tó ra  by 
kosztow ała u nas (w zupełnie podo­
bnym gatunku) 10 - 15 zł. tam  ko­
sztuje 125 rb. Koszule m ęskie uszy­
te  ohydnie z m ateriałów  według n a ­
szych pojęć najgorszych jak ie mo­

żna sobie wyobrażić kosztu ją po 40 
rb. Podobna koszula u nas nie ko­
sztow ała by drożej jak  3-5 złotych. 
Kołnierzyki białe (sowiecki luksus), 
tak  uszyte, że jeden nie je s t podobny 
do drugiego. Podobnych kołnierzy­
ków „niestety" u nas w Polsce zna­
leźć nie mogłem mimo poszukiwań 
po całej dzielnicy żydowskiej.

A m ateria ły  n a  ubran ia?  N ajgo­
rszego gatunku ta k  zw ana „krep ae 
szina”* ja k ą  u nas m ożna spotkać w 
sklepikach żydowskich w małych 
m iasteczkach je st tam  najwyższym  
gatunkiem  jedwabiu. Marzeniem 
każdej kobiety sowieckiej je s t mieć 
suknię z podobnego jedwabiu. A jak  
że są n a  w ystaw ach gotowe suknie 
damskie, uszyte dosłownie ta k  jak  
u nas po trafi sobie uszyć jakaś w iej­
ska strojnisia, k tó ra  po raz pierwszy 
w życiu wzięła się za szycie sukni. 
Ceny horendalne! Jeśli m ożna po­
równać u nas w Polsce sukienkę da­
m ską w  cenie 30 - 40 złotych z su­
knią sowiecką najlepszą, to  ta  osta­
tn ia  będzie kosztować 250 -350 rb. 
M ateriałów  n a  ubranie męskie nie­
m a ponieważ prawie w  całości idą 
z fabryk produkujących je do fab ­
ryk  — szwalni. Gotowe ubranie mę­
skie z m ateriału , k tó ry  by koszto­
w ał u nas około 15 zł. m etr, kosztu­
je tam  około 600 rb. P łaszcz jesion­
k a  jak i u nas w znacznie lepszym 
gatunku można kupić gotowy n a  ul. 
Świętokrzyskiej lub w  żydowskiej 
dzielnicy za 40—50 zł. w Sowietach 
kosztuje około 800 rb. albo i więcej. 
,0  obuwiu już parę razy  wspomnia-

M eksyk u progu w yzw olenia
C hociaż od w ielu już la t  trw a  

w M eksyku gnębienie najele- 
m en ta rn ie jszy ch  zasad  praw dzi 
w ej wolności, p rzede w szystk im  
w olności sum ienia, chociaż w 
niew olę czerw onych w ładców  u- 
siłow ano ta m  oddać nie ty lk o  
ciało ale i duszę obyw ateli, m ię­
dzynarodow a p ra sa  lib e ra ln a  
m ilczała. O zam y k an iu  św ią­
tyń , o prześladow aniu  i „likw i­
dow aniu" duchow ieństw a, o ca­
łej m a rty ro lo g ii ludu  m ek sy k a­
ńskiego, w  99 p ro cen tach  k a to ­
lickiego, p ra sa  nic niei p isa ła  i 
n ic o ty m  w iedzieć nie chciała, 
bo —  w edług tem inologii m a­
sońsk ie j by ły  to  „ ty lko  objaw y 
w alki z reak cy jn y m  k le ry k a li­
zm em ". M eksyk „o d k ry ła"  ta  
p ra sa  dopiero  wówczas, gdy 
p rezy d en t C ardenas podpisał 
praw o, m ocą k tó reg o  wszelkie 
sk a rb y  m in era ln e  k ra ju  s ta ły  
się  w łasnośc ią  państw a . O dsu­
nięci od n a f ty  m ek sy k ań sk ie j 
i uderzen i w  te n  sposób w  n a j­
czulsze m iejsce  —  kieszeń —  
m asoni am ery k ań scy  a  z n im i 
ich  „b rac ia"  eu ropejscy  podnie­
śli g w a łt: M eksyk gnębi, M ek­
sy k  zbolszewiczał, M eksyk p rze­
k re ś la  w olność!

J e s t  rzeczą pow szechnie zn a­
ną, że wszędzie, dokąd  s ięg a ją  
jego  m acki, w olnom ularstw o 
b ra ta  się z ru ch am i lew icow ym i 
i pop iera  każdego, k to  w rogie 
za jm ie  stanow isko  wobec ch rze­
śc ijań s tw a  i głoszonego przezeń 
po rząd k u  społecznego. T ak  też 
było w  M eksyku.

W  czasopiśm ie am ery k ań ­
sk im  „C riso l1” (P rob ierz) z sie­
rp n ia  1929 r. czy ta liśm y  tak ie  
ośw iadczenie n astęp cy  Callesa, 
p rezy d en ta  P o rte ś  G ila:

„W M eksyku w  ciągu  la t  os­
ta tn ic h  państw o  i m asoneria  
s ta ły  się jednym  i ty m  sam ym . 
Są tc  dwie in s ty tu c je , k tó re  
s to ją  obok siebie, bo iudzie, w 
o s ta tn ich  ła ta c h  sto jący  u w ła­
dzy, zaw sze się solidaryzow ali 
z rew olucy jnym i celam i m aso­
n e r ii '1. Dziełem  ty ch  ludzi, co- 
na jm n ie j „so lid ary zu jący ch  się 
z rew olucyjnym i celam i m aso ­
n e rii"  by ła  k o n s ty tu c ja  m eksy ­
kań sk a , k tó re j a r ty k u ł 3 m ów i: 
„W ychow anie udzielane przez 
p ań stw o  m a być so c ja lis ty cz­
ne. M a być w ykluczone nie ty l ­
ko w szelkie nauczan ie  re lig ii ale 
szko ła m usi w alczyć z fa n a ty z ­
m em  i p rzesądam i" . Ich  dzie­
łem  prześladow anie re lig ii, oni 
są  au to ra m i osław ionych is tru - 
kcy j szkolnych, w  m yśl k tó ry ch  
dzieciom  od z a ran ia  w p a jan e  
być w inno przekonanie, że „w ia 
r a  je s t  p ro d u k tem  s tra c h u  i 
nieśw iadom ości", ca ła  n au k a  u- 
dzielana w duchu  m ateria lizm u  
h isto rycznego  a  nauczyciele 
w yb ieran i „jedynie spośród  w y 
zn a jący ch  ideologię so c ja lis ty ­
czną".

K atolicyzm u, m asoni choć ro ­
zporządzali całym  sw ym  a p a ra ­
tem  ad m in is trac ji państw ow ej, 
w M eksyku n ie zgn ietli, ja k  
n ie zdolni byli uczynić teg o  i 
gdzieindziej. W  w alce ducha z 
m a te r ią , —  duch —  zawsze 
pozosta je  zw ycięski. I  oto je s ­
te śm y  św iadkam i odradzan ia  
się, a  śc iśle j budzenia się z od­
rę tw ien ia , kato licyzm u m eksy­
kańskiego. Z am knięte  św ią ty ­
nie powoli znów o tw ie ra ją  sw o­
je  podw oje, życie re lig ijn e  k ra ­
j u  żyw szym  b ije  tę tnem , a  os­
ław iony przyw ódca m ark s is tó w  
m ek sy k ań sk ich  p ro feso r Lom- 
bardo  Toledano m usi pod nacis-
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je s t nieubłagana corocznie nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu  pociąga bardzo wiele 
ofiar.
P rzy  zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, grypie, upor­
czywego kaszlu i t. p. stosują 

p.p. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN-AGE" 
k tó ry  ułatw iając wydzielanie 
się plwociny usuw a kaszel.

kiem  studen tów  sw oich w  u n i­
w ersy tecie  stolicy, zrzeszonych 
- o zgrozo - w  k a to lick ich  s to ­
w arzyszeniach , u s tąp ić  z k a te ­
d ry  p ro feso rsk ie j.

Głównego w ięc sw ego celu: 
zduszenia n ienaw istnego  ch rze­
śc ijań stw a , m aso n eria  w  M ek­
syku  nie osiągnęła. W zm ogła 
n a to m ias t e lem enty  k o m u n is ty ­
czne i uczyniła  z tego  k ra ju  oś­
rodek  pożaru , k tó ry  ogarnąć  
m oże ca łą  A m erykę. Z fa k tu  te ­
go dopiero  te ra z  poczynają  so­
bie zdaw ać sp raw ę m asoni S ta ­
nów Zjednoczonych, k tó rzy  b y ­
li przew odnikam i i fak ty c zn y ­
m i in s tru k to ra m i m asonerii 
dzierżącej w ładzę w  M eksyku, 
i b iją  n a  a larm . D ążeniem  ich 
obecnie je s t  zorganizow anie 
w spólnej ak c ji m iędzynarodów ­

ki kap ita lizm u  przeciw  M eksy­
kow i po siłk u jąc  się p rzy ty m  
tendenc jam i im perializm u an ­
glosaskiego. Grozi to  n iepodle­
głości M eksyku. D la tego  też 
praw dziw i p a tr jo c i m ek sy k ań ­
scy  coraz w y raźn ie j d o strzeg a­
ją , że jed y n y m  ra tu n k iem  dla 
ich k ra ju  je s t  ja k  n a jry c h le j­
sze zerw anie z dotychczasow ą 
po lityką , przepędzenie m aso­
nów, po w ró t do daw nych p raw  
a  przede w szystk im  udzielenie 
wolności re lig ijn e j narodow i. 
P okó j w ew nętrzny  o p a rty  n a  
ch rześc ijań sk ich  zasad ach  ży­
cia zdusi zarów no bolszewizm , 
n arzucony  przez m asonów  z 
rządu , ja k  i usun ie  niebezpie­
czeństw o rów nież przez m aso­
nów  p rzygo tow anej in terw encii 
obcej z zew nątrz .

Stalowa W ola
iriumfem polskiej pracy

Sandomierz (tel. wł.) — Punktem  
środkowym nowego okręgu przem y­
słowego, jego najważniejszym  zakła­
dem gospodarczym, jego sercem ' i 
mózgiem jest bezsprzecznie Stalowa 
Wola, gigantycznych rozm iarów  no­
wa hu ta  żelazna, rosnąca w błyska-

Budowa kanału Gopło - W arta
Odbył się już p rze targ  n a  budowę 

kanału  Gopło-W arta.
Do przetargu  stanęło przeszło 20 

firm , z których u trzym ały  się dwie, 
— firm a holendersko-duńska „Acker- 
m ann et Van H aaren" z siedzibą w 
Gdyni i firm a K. Rudzki S. A. z W ar­
szawy.

K tóra z tych firm  przeprowadzi 
budowę kanału  Gopło — W arta, o 
tym  rozstrzygnie M inisterstwo Opie­
ki Społecznej.

Roboty przy budowie rozpoczną się 
z dniem 2 m aja względnie jeszcze z 
końcem kwietnia.

Robotnicy, w liczbie tysiąca, będą 
rekrutow ani z powiatów konińskiego, 
kolskiego, poznańskiego (również i z 
P oznania), mogileńskiego, średzkie- 
go, żnińskiego, kępińskiego i rawic- 
kiego.

Roboty rozpoczną się w  dwóch — 
miejscach, mianowicie w Żółwieńcu, 
Gawronach i Laskowcu (kopanie k a ­
nału), oraz w  M orzysławiu i P ątno­

wie, gdzie będą budowane dwie ślu­
zy komorowe, w ał ochronny nad — 
W artą i opaski faszynowe.

W następnym  roku budżetowym 
1939-40 będą budowane; odcinek k a­
nału od M orzysławia do Ślesina, dwie 
śluzy komorowe w Gawronach, mo­
sty kolejowe i drogowe, port w Mo­
rzysławiu i ładownia n a  Gople.

Budowa, k tórej koszt obliczony 
jest obecnie n a  6.750.000 zł. m a być 
ukończona w ciągu 3 do 4 lat.

Długość tra sy  kanału W arta  — 
Gopło wynosić będzie 32 kilom etry, 
z czego około 14 kilom etrów  przez 
jeziora.

P rzy  sposobności w arto  nadmienić, 
że już przed w ojną Niemcy zdawali 
sobie dobrze spraw ę ze znaczenia k a ­
nału Gopło — W arta  i zw racali się 
w te j spraw ie do rządu rosyjskiego, 
by budowę wodną oba rządy przepro­
wadziły wspólnie, jednak P etersburg  
propozycji te j nie przyjął.

MONTECATINI
HOTEL EDEN POLONIA
jedyny polski pens jona t
P I E R W S Z O R Z Ę D  N  ; Y

pension od 2 9  do 3 5  liró w  w ed ług  po ­
ko ju  i sezonu kuchn ia  fran cusko -po lska  
b l i s k o  ź r ó d e ł  w ł a ś c .  A.  K i e r s k a

I N F O R M A C J E  N I E Z W Ł O C Z N I E

wicznym tempie z am erykańskim  — 
rozmachem w  lasach sosnowych pu­
szczy sandom ierskiej, między Rozwa­
dowem a Niskiem, w  odległości oko­
ło 35 km. od Sandomierza. N a prze­
strzeni około 40 ha, dla produkowa­
nia najszlachetniejszych s ta li prze­
znaczona.

Jakaż  olbrzym ia różnica w  S talo­
wej Woli pomiędzy październikiem  
ub. roku a dniem dzisiejszym! Obec­
nie po dalszych 5 m iesiącach Stalo­
w a W ola rozrosła się w  dalszym cią­
gu z niebywałym rozmachem.

Dzisiaj w Stalowej Woli sto ją  już 
gotowe i uruchomione potężne w ar­
sz ta ty  mechaniczne i p racu ją norm al­
nie. Gotowe są już w szystkie m aga­
zyny i pawilony hutnicze, jak  mode­
larnia, stolarnia, hurtownia, kuźnia, 
na ukończeniu są olbrzym ia stalow ­
nia i walcownia.

W ybudowano też w  lesie obok — 
huty  szpital Ubezpieczalni z pracow ­
nią lekarską i m ieszkaniem dla le­
karza. W bieżącym roku rozpoczętą 
również będzie w sąsiedztwie huty  
budowa szpitala n a  800 łóżek.

W ostatnich dniach n a  terenach 
nad Sanem rozpoczęto budować fun­
dam enty pod olbrzym ią elektrownię, 
dotychczasowa bowiem elektrownia 
jest tam  prowizoryczną. W dniu 15- 
go kw ietnia br. gotowe będą i od­
dane do użytku pierwsze partie  osie­
dli: robotniczego i urzędniczego, w
okolicach hu ty  budowanych. Począt­
kowo 300 rodzin znajdzie już w ■— 
kwietniu w  nowiuteńkich blokach po­
mieszczenie. W  całości zaś w tych 
osiedlach zam ieszka 800 rodzin robot­
niczych i 400 urzędniczych.

W  jesieni br. S talow a W ola ruszy 
całą parą.

Ja k  wiadomo, Stalow a W ola pro­
dukować będzie przede w szystkim  
najszlachetniejszą s ta ł w  Polsce, k tó ­
rej zapotrzebowanie dzisiaj jest w 
każdej dziedzinie w prost olbrzymie 
i niezbędne.

łem w poprzednich artykułach. W y­
roby fabryki „B ata" w Chełmku by­
ły by w Sowietach szczytem luksu­
su. Tak zw ana tam  „iziaszeznaja 
obuw*” — eleganckie obuwie jest nie 
m niejszą tandetą niż wszystko inne. 
W ich pojęciu eleganckie pantofle 
dam skie kosztu ją 220 - 260 rb. para. 
Daleko im jednak do pantofli dam ­
skich wytworzonych w Polsce i 
sprzedaw anych już po 40 zł. To sa ­
mo i z męskim obuwiem.

O pracy  rozm aitych kooperatyw  
tak  zwanego „bytowego obsłużiwa- 
nia", t. j. zakładów i w arsztatów  do 
napraw y przedmiotów codziennego 
użytku szkoda naw et mówić. P ra ­
cownie krawieckie, szewskie, ślusa­
rskie, pralnie, farbiarnie, fotografie 
i t. p. służą, według słów czytelni­
ków gazet, k tórzy  um ieszczają sk a ­
rg i n a  ich pracę w prasie, tylko ku 
utrapieniu i udręczeniu obywateli. 
Oto przykłady jakości pracy tych 
zakładów (jedne z ty s iąc a ).

Pewien obywatel daje do farb iar- 
ni ubranie szare i prosi uiarbow ać 
go n a  granatow e. Obiecują, że za 
tydzień będzie zrobione. Po tygo­
dniu — nie gotowe: proszą by przy­
szedł za 2 tygodnie. Znów nie goto­
we. Po dwóch m iesiącach wreszcie 
otrzym uje ubranie, przeciera oczy i 
widzi, że je s t ono czarne. Zaczyna 
wymyślać, ale cały personel farbia- 
rn i n a  czele z dyrektorem  w m aw ia­
ją, że to właśnie kolor granatow y. 
Wic nie poradzi, trzeba brać to czar­
ne ubranie. Puknie dam skie z ta k ­
ich farb iarn i z reguły w racają  bez 
pasków k tóre gdzieś giną. N a po­
rządku dziennym gubią lub zam ie­
n ia ją  rzeczy przyjęte do naprawy.

Z p ra ln i bielizna w raca zawsze 
porw ana w 50 <y# nie ta, k tó rą  się 
oddawało. Ażeby przyszyć, „na po­
czekaniu”*, guzik w pracowni kraw ie­
ckiej trzeba wypełnić jak iś blankiet, 
wpłacić do kasy  17 kopiejek i stać 
w kolejce, a  po upływie tego wszy­
stkiego wreszcie guzik zostanie przy­
szyty. To się nazyw a „na pocze­
kaniu".

Pew na obyw atelka oddała swoje 
pantofle do nabicia obcasów. Od • 
biera je po reperacji i idzie w tych 
pantoflach n a  spacer. Po chwili od­
pada obcas. Przynosi ponownie do 
reperacji. Po wyreperowaniu dzicze 
p ę  to samo. Fotografow ie pracu ją 
nie mniej „wspaniale*”.

N a łam ach p rasy  świeckiej dużo 
się rozpisywano o tym, że fo togra­
fie i reprodukcje tych fotografii w 
gazetach są  okropne. P ra sa  u skar­
żała się, że wszyscy bohaterowie so­
wieccy, k tórych podobizny są  um ie­
szczane w gazetach, podobni są z 
winy fotografów  do zbójów; nie m a­
ją  wyglądu ludzi uśmiechniętych, 
szczęśliwych, pełnych radości życia, 
a  m ają w ygląd krym inalistów .

Rosja Sowiecka —• to  jeden wiel­
ki bałagan, dosłownie wszędzie. O 
ile przed wojną i rewolucją wyroby 
rosyjskie były n a  ogół bardzo do­
brej jakości i cieszyły się naw et 
św iatową sławą, o tyle dziś absolu­
tnie wszystkie wyroby — cała pro­
dukcja je s t psa w arta . Bo i nic dzi­
wnego. W szyscy robotnicy są czymś 
w rodzaju urzędników i to mało su­
miennych, dla k tórych p raca  je st 

■ koniecznością ażeby przeżyć i nic po­
za tym. Ja k  w ykona pracę —  to go 
nic nie obchodzi byle ona jakoś by­
ła  zrobiona. Dobrze czy źle to jest 
rzeczą obojętną. Swoją płacę on
otrzym a. Pobudzany i napędzany 
przez współzawodnictwo i ruch s ta ­
chanowski pracuje już tylko n a  i- 
lość wcale nie oglądając się n a  ja ­
kość. Z drugiej strony odbiorcy,
konsumenci już dziś w  95 o/0 cze­
goś lepszego nie widzieli w życiu 
swoim, bo przecież żadnych wyro- 

1 bów zagranicznych niema, a więc 
(niema z czym porównać rodzim ą 
produkcję.
Cudzoziemiec na ulicach m iast so­
wieckich wzbudza ogólne zain tere­
sowanie. Obywalele sowieccy z cie­
kaw ością i podziwem przyglądają 
się przede wszystkim  obuwiu. Je s t 

Tto nieomylny sposób rozpoznawania 
cudzoziemca.
Za mną, gdy spacerowałem, chodzi­
ły dzieciaki, podziwiając moje pół- 
buciki. „Jak ie one ładne, jak i kolor 
skóry, a  ja k ą  grubą podeszew m a ją”*, 
głośno mówili oni. „Tak, to  inostra- 
n iec”*.

Kobiety sowieckie zazdrośnie o- 
g lądają  kobiety cudzoziemki. W szy­
stko co cudzoziemka m a n a  sobie od 
pantofla do kapelusza i torebki jest 
czymś pożądanym , niedoścignionym 
dla kobiety sowieckiej.

„Nie rozum uj głośno Włodzia" o- 
strzega  m a tk a  jednego z dzieciaków 
— „bo cię za to posadzą*”.

Aż 20 la t trzeba było czekać by 
wreszcie osiągnąć podobne „dosti- 

| żenią".
Obserwator.
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N A S Z E  H A S Ł A  
I D Ą Ż E N I A

1 )  P r o p o n u je m y  e m ito w a ć  
ó m ilia rd ó w  z ło ty c h  sa m o a m o r-  
ty z u ją c y c h  s ię , zn a jd u ją c y c h  
p o k r y c ie  w  m a ją tk u  P a ń s tw o ­
w y m  n a  in w e s ty c je ,  k tó r e  zw a l­
czą  bezrobocie  i  u p r ze m y s ło w ią  
k ra j.

2 )  C h c e m y , a b y  d ro g i b u d o ­
w a ć  w  P o lsce  z  k a m ie n ia , a  n ie  
ze  z ło ta , a w ó w c za s  1 k m  d ró g  
n ie  będzie  k o s z to w a ł 100 ty s ię ­
c y  z ło ty c h !

3 )  Ż ą d a m y  i o zp a rce lo w a n ia  
la ty fu n d ió w  n a  g ra n ic a c h  P o l­
s k i  i  ro zd z ie le n ia  z ie m i m ię d zy  
o s a d n ik ó w  P o la k ó w , k tó r z y  
s tw o r z ą  g ra n ic zn y  w a ł serc .

4) Proponujemy zabronić
s ia w o w o  za m ie s zk iw a n ia  lu ­
d z io m  w  su c e ry n a c h  i  p o b u d o ­
w ać d la  b ie d a k ó w  m ie s zk a n ia  
o d p o w ia d a ją ce  g o d n o śc i lu d z ­
k ie j .

5 )  Ż ą d a m y  w y s ie d le n ia  z  P o l 
s k i  ż y d ó w  w p u szc zo n y c h  do  
k r a ju  z  R o s j i  i  N ie m ie c .

6 )  P o św ię ć m y  d o ch ó d  z  la ­
só w  P a ń s tw o w y c h  i D o m e n  n a  
b u d o w ę  s z k ó ł  d la  m ilio n a  d z ia ­
tw y  p o ls k ie j ,  p o zb a w io n e j n a u ­
c za n ia  p u b lic zn eg o .

7 ) F u n d u s z a m i in w e s ty c y j ­
n y m i c h c e m y , a b y  d ysp o n o w a ł 
tylko M in is te r  Skarbu, jako je
d y n y  g o sp o d a rz  S k a r b u  P a ń ­
s tw a .

8 )  ż ą d a m y  sp re c y zo w a n ia  
w y ty c z n y c h  p o l i ty k i  p o ls k ie j  w  
s to s u n k u  do  b u n tu ją c e g o  s ię  
G d a ń sk a !

9 )  S ą d z im y , że  d e c y d u ją c y  
w p ły w  w  p o lity c e  za g ra n ic zn e j  
p o w in ie n  b yć  za g w a ra n to w a n y  
N a c ze ln e m u  W o d zo w i A r m ii ,  ja ­
k o  te m u , k tó r y  j e s t  s za fa r ze m  
k r w i  N a ro d u .

1 0 ) Ż ą d a m y  u su n ię c ia  Ż yd ó w  
z  R a d ia  P o lsk ie g o , o ra z  ze  w s z y ­
s tk ic h  a g e n c ji u r z ę d o w y c h  i 
s ta n o w is k  z a jm o w a n y c h  p rze z  
n ic h  w  p ra s ie  p o lsk ie j.

U su n ięc ie  Ż y d ó w  je s t  je d y n ą  
g w a ra n c ją  o c zy szc ze n ia  ży c ia  
k y ltu r a ln e g o  P o lsk i.

1 1 )  ż ą d a m y  r e w iz j i  n a z w is k  
o b y w a te li  ż y d o w s k ie g o  p o ch o d zę  
n ia , zm ie n io n y c h  po  r o k u  1918  
n a  n a z w is k a  o b rzm ie n iu  p o ls ­
k im .

Zycie Junackich Hufców Pracy
Zamieszczone poniżej dane w spo­

sób przekonywujący udaw adniają 
ogrom ną pożyteczność hufców p ra ­
cy, jednocześnie ilustru ją  p rzejrzy­
ście życie młodzieży w hufcach, oraz 
jej zainteresowania. W ielka rola — 

| wychowawcza organizacji staw ia ją  
w rzędzie pierwszych organizacji 
młodzieżowych.

ŻYCIE JU N A C K IC H  HUFCÓW  
PRA CY .

Rozpoczyna się d la  jun ak ó w  
okres le tn i. W o s ta tn im  ty g o d ­
n iu  k w ie tn ia  ru szą  hu fce  do —  
p ra c  w teren ie . Gdzie i co będą 
rob iły  ? Oto w ykaz tegorocznych  
ro b o t ju n ack ich :

1. B udow a drog i n a  odcinku 
Ł u c k  —  C zu ru k ó w ,

2. O bw ałow anie W a rty  pod  
U n ie jo w e m  koło K o ła ,

3. O bw ałow anie W a rty  pod 
P y z d r a m i,

4. B udow a d rog i n a  odcin­
k ach  K o só w  —  W  o ro c h ta  i Ż a­
bie  —  B u r k u t ,

5. B udow a d rog i n a  odcinku 
K o só w  —  Ż abie ,

6. P rzebudow a d rog i n a  od­
cinku J a b ło n k a  —  Z u b rzy c a  —  
Z a w o ja ,

7. B udow a d rog i n a  odcinku 
P iw n ic zn a  —  M u szy n a ,

8. P rzebudow a d ró g  w  Z a k o ­
p a n e m ,

9. B udow a d ro g i n a  odcinku 
M sza n a  —  L u b o m ie rz ,

10. B udow a d rog i n a  odcin­
ku  C isną  —  Ł u p k ó w ,
11- B udow a d rog i n a  odcinku —  
S u w a łk i  —  W iż a jn y ,

ROBOTY N IW E L A C Y JN E  
N A  T E R E N IE  C E N T R A L N E ­
GO O K R ĘG U  PR ZE M Y SŁO ­
W EGO.

P oza w ym ienionym i p racam i 
głów nym i, n iek tó re  oddziały —  
za ję te  będą p rzy  innych  jeszcze 
ro b o tach  terenow ych  —  n iw e­
lacy jnych , karczow niczych  itp .

Zależnie od rozm iarów  robó t, 
będzie p racow ało  n a  poszczegól­
nych  odcinkach  po k ilk a  kom ­
pan ii lub n aw et po p a rę  b a ta li­
onów.

W lipcu zaś, gdy  p rzybędą do 
szeregów  m atu rzyśc i, liczba —  
p racu jący ch  oddziałów  ju n ac ­
k ich  p rzy n a jm n ie j się podwoi.

JU N A C K IE  H U F C E  PRA CY  
UZY SKA ŁY PRA W O  W YDA­
W A N IA  ŚW IA D ECTW  SZKOL­
NYCH.

(P o c z ą tk o w a  S zk o ła  J u n a c k a )
M iniste rstw o  W .R. i O.P. o-

Syreni głos 
brata" Alberta Lantoine

W przedm ow ie O sw alda W irt 
h a  czy tam y ta k ie  oto  zd an ia : 

„W alka pom iędzy K ościo­
łem  a  m aso n erią  t rw a  już  od 
dw óch stu leci... Czy nie m ogła­
by  się w reszcie odezw ać pobud­
k a : „Z aprzestać  ogn ia"? ... a-
byśm y p rzerw ali w alkę i aby  
n a s tąp ił pom iędzy nam i Boży 
rozejm  (tre u g a  D ei). A lb ert 
L an to in e  p isze d a le j: „K ościół 
je s t  dziś zdrow szy niż k iedy  
kolw iek (s ic ), jego  dosto jn icy  
zyskali n a  pow adze (sic) a  d u ­
chow ieństw o w iedzie wzorowe 
życie..." O baw iając się jed n ak ­
że, by  ta k  w yraźne kom plem en­
ty* pod ad resem  kato licyzm u 
n ie w yw ołały  oburzen ia „braci 
m asonów ", nie podziela jących  
s tan o w isk a  au to ra , w  dalszym  
ciągu  sw o jej książk i p rzypom i­
na  A lb ert L an to in e  m im ocho­
dem  o „ s ta ry ch  g rzechach  K o­
ścioła..., s ta ra ją c  się rów nież 
dowieść, że m aso n eria  nie by ła  
na  początku  b y n a jm n ie j w rogo 
usposobiona w  s to su n k u  do k a ­
to licyzm u i że K ościół p ierw ­
szy zaa tak o w ał m asonerię .

„C iekaw em  było by  wiedzieć 
pisze „L a L ib rę  B elg iąue"  - co 
m yślą  „b rac ia"  L an to ine, 
W irth  i inn i o ośw iadczeniach 
innego w ybitnego  m asona z 
p ierw szych  la t  naszego s tu le ­
cia, „ b ra ta "  L im ousin  33 s to p ­
nia, k tó ry  m ówił, że „M asone­
r ia  je s t  K ościałem , an ty -kato li- 
cyzmem , innym  kościołem , ko ­
ściołem  h erez ji i m yśli w olnej". 
J a k  p rzy  ty m  pogodzić pow ie­
dzenie tegoż sam ego L an to in e : 
„S tw orzenie re lig ii św ieckiej 
(relig ion  la iąu e ) s ta ło  się ko­
niecznością. Tą re lig ią  - m aso ­
neria ..."?

P rzyk ładów  św iadczących o 
bardzo  dalek im  od h ase ł o „ro ­
zb ro jen iu "  s tan o w isk u  m asone-

n
W ielki d z i e n n i k  k a t o ­

l i c k i  —  „L a L ib rę  B elgiąue" 
od pew nego czasu zam ieszcza 
raz  n a  tydz ień  a r ty k u ł o m aso­
n erii o raz  lis tę  członków  lóż 
be lg ijsk ich , ta k  w sto licy , ja k  
i n a  prow incji. D otychczas p i­
sm o to  ogłosiło już dziesięć t a ­
k ich  list. W zw iązku z ty m  do 
re d ak c ji w pływ a o b fita  k o re s­
pondencja, i lu s tru ją c a  znacze­
nie i działa lność m asonerii w  
Belgii, a  św iadcząca m. in. o 
tym , ja k  bardzo  „b rac ia "  m a­
soni obaw ia ją  się u jaw nien ia  
sw ych nazw isk . Ju ż  sam o to  o- 
taczan ie  się s ta le  ta jem n iczo ś­
cią k o n sp irac ji podkreśla  ch a ­
ra k te r  w olnom ularsk ich  orga- 
n izacyj, k n u jący ch  w  uk ry c iu  
sw oje p lany, m ające  n a  celu w 
pierw szym  rzędzie obalenie re ­
lig ii i K ościoła kato lick iego .

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasłu ­
g u je  dłuższy a r ty k u ł w num e­
rze z dn ia  13 b.m. om aw iający  
świeżo w y d an ą  w  P a ry żu  książ ­
kę jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  
m asonów  F ra n c ji  w spółczesnej, 
„ b ra ta "  A lb e rta  L an to ine , 33 
stopn ia , założyciela i „czcigod­
nego" (venerab le) honorow ego 
członka loży „Le P o rtiąu e" . 
Przedm ow ę do tego  dzieła n a ­
p isał d ru g i w y b itn y  działacz 
m asońsk i z loży p a ry sk ie j „T ra  
vail e t  v ra is  A m is F ideles", 
„b ra t"  O sw ald W irth . Chociaż 
obydw aj m asoni zaznaczają , że 
poglądy  ich są  pog lądam i ściś­
le osobistym i, nie u lega w ą tp li­
wości, że aczkolw iek s tan o w is­
k a  ich być m oże nie podziela­
ją  w szyscy  m asoni, k siążk a  
p rzed  ukazan iem  się w  d ru k u  
m u sia ła  uzyskać ap ro b a tę  „gó- 
jry" m asońsk iej, bez k tó re j rzad  
ko k iedy  cośkolw iek się dzieje, 
ta k  bow iem  w ielką je s t  dyscy­
p lina  w śró d  w olnom ularzy.

kólnikiem  z 25 m arc a  1938 r. 
zezwoliło oddziałom  Ju n ack ich  
H ufców  P rac y  n a  w ydaw anie 
św iadectw  z ukończenia obo­
w iązkow ej n au k i w  zak resie  4 
k las  szkoły  pow szechnej ty m  ju ­
nakom , k tó rzy  ukończyli z w y­
n ik iem  pom yślnym  obow iązko­
we doksz ta łcan ie  w  Ju n ack ich  
H ufcach  P racy .

M in iste rstw o  s ta w ia  jedyn ie  
w arunek , ab y  in sp e k to ra ty  —  
szkolne m ogły  w izytow ać do­
k sz ta łcan ie  ju n ack ie  o raz  aby  
p rzedstaw icie l w ładzy szkolnej 
uczestn iczy ł w  k om isji n a  egza­
m inie końcow ym .

O dtąd  K om enda G łów na J.H . 
P. w prow adza now ą nazw ę w  
d o kszta łcan iu  m łodzieży ju n a c ­
k ie j: „P oczątkow a szkoła ju ­
nack a" .

D O K SZTA ŁCA N IE JU N A K Ó W

L iczba junaków , k tó rzy  się 
dokszta łcali obow iązkow o w 
kończącym  się obecnie półroczu 
zim owym , w ynosiła : n a  pozio­
m ie A (ana lfabec i i p ó łan a lfa ­
beci) 452, n a  poziom ie B (2— 4 
k lasy  szkoły pow szechnej) —  
1876-

N ad to  w  g ru p ie  I I  (tj. w  za ­
k resie  ponad  4 kl. szkoły  pow ­
szechnej) dokształcało  się n ad ­
obowiązkowo 3553 junaków , a  
w  zak resie  g im nazja lnym  11 ju ­
naków .

P ozosta łych  ju n ak ó w  k sz ta ł­
cono zawodowo n a  spec ja lnych  
k u rsach .

L iczby pow yższe n ie obejm u­
ją  żeńsk ich  kom panii p racy , —

gdzie sy stem  do k sz ta łcan ia  je s t  
odm ienny i t rw a  przez ca ły  o- 
k re s  2 -letn iej służby.
CO JU N A C Y  C ZY TA JĄ  I  IL E ?

W o sta tn im  półroczu w  biblio 
I tek ac h  oddziałów  ju n ack ich  —  

wypożyczono ogółem  57.265 —  
książek.

N ajp o czy tn ie jszy m i k s iążk a ­
m i w dziale pow ieściow ym  pyły 
kolejno : T ry lo g ia  Sienkiew icza, 
H u ra g an  G ąsiorow skiego, De- 
w a jtis  Rodziewiczów ny, w dzia­
le zaś książek  popu larno-nauko  
w ych itp . —  Pod b an d erą  Sy­
ren y  S. Salińskiego, Człowiek 
u s to k ro tn io n y  v an  L oona i Ło- 

j dzią  żaglow ą przez oceany —  
v oosa.

OSZCZĘDNOŚCI JU N A C K IE .

N a  1 sty czn ia  1938 r. oszczę­
dności ju n ack ie  złożone n a  k s ią ­
żeczkach P.K .O. w ynosiły  zł. 
383-991. W ciągu  I  k w a rta łu  
br., t j .  do 31 m arc a  w płacili j u ­
nacy  zł. 171.668 dalszych  osz­
czędności. W ydano zaś ju n a ­
kom  zw aln ianym  z szeregów  —  
książeczek  z oszczędnościam i 
n a  sum ę zł. 206.255.—  (Ju n a k  
o trzy m u je  książeczkę P.K.O. na 
rękę, dopiero  gd y  w ychodzi z 
sze reg ó w ). S ta n  oszczędności 
ju n ack ich  n a  31 m arc a  b r. w y­
nosił zł 349.404.

Zaznaczyć należy, że w  ciągu  
m iesięcy zim ow ych oszczędno­
ści ju n ack ie  s ą  znacznie m n ie j­
sze, gdyż n ie  p o b ie ra ją  w tedy  
ju n acy  p rem ii za  pracę, ja k  to  
się dzieje w  okresie  le tn im , lecz 
w yłącznie żołd.

A/O W  A

P O L E C A :

U u

K  W !  A  C l  A R Y  !  A
W I L C Z A  i t r  3 2 ,  Y e  f. S . 9 6 - 7 4
n a j t a n i e j  k w i a t y  c i ę t e  i d o n i c z k o w e ,  w y ­
k o n u j e  a r t y s t y c z n i e  w i ą z a n k i ,  w i e ń c e  it.p. 
p r z y j m u j e  d e k o r a c j e  b a l k o n ó w  i O k i e n  
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .

Ż  Y  W Y R o

Komitet nowoczesnego Zakonu 
rycerskiego Milicji Niepokalanej
Przez cały św iat przew ala się fala 

nienawiści, zepsucia, zniszczenia, 
a  jej znamieniem przewodnim — 
w alka z w iarą i religią, — przede 
w szystkim  zaś w alka z Kościołem 
katolickim . Nie potrzeba przenosić 
się aż do Sowietów; czy M eksyku lub 
Hiszpanii, aby stw ierdzić naocznie, 
do jakich  paroksyzm ów  ta  nienawiść 
dochodzi: w szak i u nas w Polsce
parę miesięcy dopiero m ija od t r a ­
gicznego wypadku, gdy pod kulam i 
kom unistycznego fan a ty k a  padł tru ­
pem n a  stopniach o łta rza  sługa Boży.

Toteż m nożą się coraz bardziej w 
czasach ostatnich wysiłki dokoła zor­
ganizow ania w alki z komunizmem i 
nadania jej planowego charakteru , że 
wspomnimy tylko o wielkim ruchu 
Akcji Katolickiej. N ależy również po­
w stała w  Rzymie w  M iędzynarodo­
wym Kolegium OO. Franciszkanów  
jw roku 1917, a  w la tach  1922—1927 
zatw ierdzona przez Stolicę Apostol­
ską i obdarzona licznymi odpustam i 
insty tucja  Milicji N iepokalanej, od 
łacińskiej swej nazw y (Militis Im- 
m aculatae") określanej w skróceniu 
literam i M. I.

M. I., to  swego rodzaju zakon ry ­
cerski, skupiający w  swych szere­

gach wiernych, k tórzy  p ragną  czyn­
nie współpracować nad celem, jak i 
Milicja sobie w ytknęła: nad s ta ra ­
niem o naw racanie grzeszników, he­
retyków, schizmatyKów, a  zwłaszcza 
masonów, i o uświęcenie w szystkich 
pod opieką i za pośrednictwem  M at­
ki N iepokalanej. Oddanie się całko­
wite Niepokalanej, wpisanie do księ­
gi milicyjnej (albo za  pośrednictwem 
swego duszpasterza, albo też w prost 
w C entrali M. I. w  Niepokalanowie, 
p. TERESIN  k. Sochaczewa) oraz 
noszenie Cudownego M edalika —- 
oto w arunki przyjęcia. środkam i 
zaś działania: ak ty  strzeliste do Nie­
pokalanej. choćby raz dziennie od­
mawiane, oraz akcje wśród innych 
dla naw racania błądzących. Roz­
powszechnianie Cudownego Meda­
lika, odpowiednie odczyty, poga­
danki, książki, czasopisma, przede 
w szystkim  zaś dobry przykład i czyn­
na miłość bliźniego — to drogi reali­
zacji w ytkniętego celu.

Niechże nie braknie wśród tego ry ­
cerstw a Niepokalanej nikogo z p ra ­
wych synów i córek Kościoła. W 
chwili nadciągającej coraz groźniej 
burzy coraz liczniejsze i coraz — 
zw artsze powinny być szeregi tych, 
k tórzy  się jej przeciw staw iają.

Ujemny Bilans Handlowy
za pierwszy kwartał 1938 roku.

B ilans hand low y R. P. za —  
p ierw szy  k w a rta ł r. b. p rz ed s ta ­
w ia się d la n as  u jem nie:

Przyw óz to w aró w  zag ran icz­
nych  do P o lsk i o siąg n ął 864,101 
to n  w a rto śc i 335.856 ty s. zł. —  
wobec 797.280 to n  n a  sum ę —  
278.926 zł. w  1 k w a rta le  1937 r.

W ywóz zaś w ynosił 3.531.830 
to n  w a rto śc i 278.285 tys. zł. —  
wobec 3.580.054 to n y  n a  sum ę 
298.473 ty s . zł w  1937 r.

W zrost przyw ozu w  stosunku  
do p ierw szego k w a rta łu  1937 r. 
,w ynosi p rze to  56.930 tys. zł, 
gdy  rów nocześnie wywóz spadł 
o 20.188 ty s. zł.

W w yn iku  tego  saldo u jem ne 
za pierw sze trz y  m iesiące rb. 
w ykazu je  w ysoką cyfrę  57.571 
ty s . zł, gdy  w odpow iednim  o- 
k resie  poprzedniego roku  saldo 
ujem ne w ynosiło ty lko  19.547 
tys. zł.

rii św iatow ej i o je j n ieu stan n e j 
działalności n a  szkodę re lig ii i 
K ościoła, m ożnaby dać bez li­
ku. W ielok ro tn ie  sp raw a  ta  b y ­
ła  om aw iana przez dosto jn ików  
Kościoła, nie m ów iąc już o en ­
cyk likach  papiesk ich . M asone­
r ia  w dalszym  ciągu a ta k u je  re- 
ligię i b y n a jm n ie j n ie zan iecha­
ła  sw ych zam iarów  w  sto su n k u  
do ch ry stian izm u , k tó ry  sto i na  
przeszkodzie do u rzeczyw istn ie­
n ia  je j n a  św iatow ą skalę  z a k ­
ro jo n y ch  planów , to  też  ośw iad­

czenia, podobne do ośw iadczeń 
„b rac i"  L an to in e  i W irth a , m o­
żna tra k to w a ć  jedyn ie  jak o  je ­
den ze sp ry tn y ch  „c h w y tó w 1, 
ch a rak te ry zu jący c h  posunięcia 
„Dzieci W dow y".

K .

Przegląd prasy

»

W Y TĘŻON Y M ARSZ 
NAPRZÓD.

„ K u r je r  C ze rw o n y “ podaje  
w yw iaa z szefem  —  u.Z .N ., gen. 
S t. S aw arczyńsk i om aw ia o s ta ­
tn ie  w y stąp ien ia  z O.Z.N. i k on ­
k ludu je  ogoiną sy tu ac ję  poli­
ty czn ą  o d o z u  w sposoo n a s tę ­
p u jący :

N a zakończenie chcę się podzie­
lić z P anem  m oją pryw atną obser­
wacją, będącą wynikiem gfębokie- 
go wyczucia. Jestem  mezoicie — 
przekonany, że w ysunięte przez 
M arszałka śm igłego-Ryuza nasło 
zjednoczenia narouowego natrafiło  
w Doisce na g ru n t podatny i jest 
w szerokicn w arstw acn społeczeń­
stw a popularne. Do w alki z reali­
zacją tego wielkiego hasia  Naczel­
nego Vvodza w ystępują pod roz­
m aitym i m askam i m eittóre ug ru ­
powania polityczne i pozostające 
pod icn wpływami organy praso­
we.
uderzają  one w sam ą ideę naczel­
ną Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go cnoc wyszuKują rozm aite po­
zorne powody do swych napaś ui- 
wycn w ystąpień. A tanow ano Oz,W 
za czasu ,v szefostwa płn. ivoca, 
a taku je  się Obóz również i dzis. — 
wyszuKuje się coraz to inne i no­
we powody, m ające istotny cei 
a tan u  ukryć i zam askować, u z is  
naprzykład  jako  io rm y a tak u  na 
OZN używ a się argum entu  rzeko­
mego opanow ania obozu przez nie- 
m ai m ityczną potęgę „napraw ia- 
czy*‘.
Ale w tej akcji napastniczej coraz 
w yraźniej zarysowuje się jej gene­
ra lna  linia w aiki z ideą szeroKO po­
jętego zjednoczenia iNarodu; coraz 
w yraźniej w ystępuje jakże zguona 
i niebezpieczna dia Dolski tenden­
cja bojowego podziału na „praw i­
cę*' i „lewicę".
Zbyteczne je s t chyba uzasadniać, 
że tego rodzaju rozwój układu sił 
politycznych w  Poisce byłby wiel­
kim  krokiem  wstecz, zam iast wy­
tężonym  m arszem  naprzód, k tó re­
go w ym aga od nas sy tuacja  geo­
polityczna Narodu, graniczącego z 
dwoma wieikimi państw am i, rzą ­
dzonymi przez ustró j totaiistycz- 
ny. Zbyteczne je st cnyba przypo­
m inać o tragicznym  przykładzie 
Hiszpanii.
W ielkie idee m uszą zawsze zwy­
ciężyć, chocby naw et droga do ich 
realizacji była trudna, w ym agała 
żmudnej w alki i ofiar. D latego też 
jestem  pewny, że cel jak i postawił 
sobie OZN zostaje osiągnięty. Im  
wcześniej społeczeństwo odrzuci 
podsuwane mu przez partie  poli­
tyczne m ałe cele i im wcześniej — 
stanie w zw artych szeregach OZN, 
pragnącego zjednoczyć cały Naród, 
— tym  prędzej osiągnąć będziemy 
mogli ideał Polski W ielkiej, Potęż­
nej i Sprawiedliwej.

EC H A  MOWY M IN. K W IA T ­
KOW SK IEGO.

„G oniec W a r s z a w s k i"  ja k  za ­
wsze bacznie obserw u jący  we- 
w nętrzno-polityczne życie po l­
sk i w num erze z dn ia  27 k w ie t­
n ia, ta k  om aw ia w  a r ty k u le  p.t. 
R óznoklaw iszow ość p ra sy  ozo­
now ej, echa p rasow e m ow y p. 
m in. K w iatkow skiego.

Dziś już je s t pewne, że katow ic­
k a  mowa w iceprem iera K w iat­

kowskiego zyskała aprobatę wszy­
stk ich  decydujących czynników w 
państw ie. W stępny artyku ł w „Pol­
sce Zbrojnej'*, podkreślający zna­
czenie mowy min. Kwiatnowskie- 
go, świadczy, że zasady mowy a- 
probowane były przez ' naczelne­
go inspektora. Mówi o tym  w yraź­
nie następujący w stępny artykół: 
„Oświadczenie — wicepremiera  
K w iatkow skiego każą odrzucić — 
przypuszczenie jakiejko lw iek przy­
padkowości tego doniosłego w y ­
stąpienia politycznego".

Tym ciekawsze je st zachowanie — 
się prasy  ozonowej i prorząuowej 
wooec uoniosiej enuncjacji nato- 
wiciuej, zapowiadającej zw rot w 
pontyee wew nętrznej państw a, u - 
iic jam y organ ozonu, „o aze ta  Roi- 
sna-' ograniczyła się uo wydruno- 
warna mowy inin. KwiatKowsme- 
go, me poświęcając jej kom enta­
rzy. zw iązany  z ozonem  „Kuriei 
Noranny" podał ją  w spreparow a­
nym  sKrócie. Widać, ze redan.to- 
rzy  „K uriera Porannego'* przyjęli 
ją  z rezerwą. N atom iast entuzja­
zm ują się wywiadem szefa Ozonu. 
Prorządow a p rasa  czerwona, in­
spirow ana politycznie przez n a ­
czelnego redak to ra  „Gazety Pol­
skiej", okazała więcej zaintereso­
w ania a  naw et ourobnikę serca 
wobec mowy min. KwiatKowsme- 
go. i  nowym bogom politycznym 
świeczkę, i Ozonowi ogarek...

Ta różnoklawiszowość p rasy  ozo­
nowej i prorząuowej wobec enun­
cjacji min. Kwiatkowskiego świau- 
czy, że kierownicy tych pism  byn 
zaskoczeni zw rotem  politycznym, 
zapoczątkowanym  przez decydu­
jące czynniki. D la redaktorów  
„K uriera Porannego*', k tórzy  n a j­
mocniej zaangażow ali się w kie­
runku totalistycznym  i k tórzy w 
w yklinanie p a rty j politycznych 
w kładali m asę energii, mowa k a ­
tow icka była uderzeniem pioruna. 
Prawdopodobnie chętnie by jej — 
nie zamieścili na łam ach swego 
pisma, gdyby mogli się n a  to zdo­
być.

Śmiało m ożna zaryzykow ać zda­
nie, że p ra sa  niezależna a  naw et 
opozycyjna bardziej izeczowo u- 
stosunkow ała się do mowy min. 
Kwiatkowskiego aniżeli p ra sa  ozo­
nowa i prorządowa. Z między w ier­
szy pewnych organów ozonowo- 
prorządowych wieje cichy żal do 
min. Kwiatkowskiego za głoszenie 
„herezyj politycznych". Prawdopo­
dobnie ten żal ustąpi m iejsca „rze­
czowej radości'*, gdy redaktorzy 
tych pism  przeczytają, dzisiejszy 
w stępny arty k u ł „Polski Zbrojnej" 
i je j przegląd prasy.

Aby uzupełnić odgłosy prasowe 
mowy min. Kwiatkowskiego, m u­
sim y stwierdzić, że główny organ 
konserw atystów  pow itał ją  o tw ar­
tym  sercem. Cieszy się również z 
enuncjacji min. Kwiatkowskiego 
główny organ Lew iatana.

W czoraj inform owano •— o rze­
czowym choć krytycznym  stosun­
ku głównego organu S tr. Narodo­
wego i o pretensjach głównego 
organu P. P. S.

Czy Jesteś członkiem LOPP

Macki „Odd Fellows"
G łośna —  a fe ra  loży m a­

sońsk ie j —  „ O g n i w  o‘‘, —  
w k tó re j zajm ow ano się zw al­
n ian iem  poborow ych, znow u na 
porządek  dzienny postaw iła  
sp raw ę ty ch  o rgan izacji, k tó ­
ry ch  działalność osłon ięta  je s t  
ta jem niczośc ią , a  k ierow nictw o 
spoczyw a w  ręk ach  ta je m n i­
czych czynników  zag ran icz­
nych. O pow staw an iu  lóż „O- 
gniw o" w W arszaw ie i „M ickie- 
kiew icza" w Łodzi in fo rm ow a­
ła  K a to lick a  A gencja  P raso w a 
w  kom unikacie  z dn. 9 m a ja  
1935 r. (N. 107) te j  tre śc i:  

„M nożą się w  Polsce loże m a­
sońskie. P rzed  k ilkom a m iesią­
cam i n a  te re n ie  łódzkim  pow ­
s ta ła  loża m aso ń sk a  p. n. „M i­
ckiew icz", będąca f ilią  m iędzy­
narodow ej o rg an izac ji Odd - 
Fellow s. Do loży te j  należą  w 
w iększości żydzi fab ry k an c i, 
adw okaci, lekarze  i t . d. N ie­

daw no d ru g ą  lożę, jak o  filię  
Odd Fellow s, o tw arto  i w  W ar­
szaw ie p. n. „O gniw o". N a cze­
le te j  loży s ta n ą ł jak o  m istrz  
inżyn ier A lek san d er P. L oża 
ta  sk ład a  się w w iększości, po­
dobnie ja k  i je j  łódzką sio strzy - 
ca, z p rzedstaw icieli in te lig en ­
cji żydow skiej.

C en tra la  odłam u m asonerii 
„O dd F ellow s" zn a jd u je  się w 
S tan ach  Z jednoczonych A. P.. 
Do P o lsk i loże te  w  o s ta tn ich  
m iesiącach  p rzyw ędrow ały  z 
C zechosłow acji, gdzie „Odd 
Fellow s" liczą sporo  sw olenni- 
ków. K o m isa ria t R ządu m. st. 
W arszaw y za re je s tro w a ł s ta tu t  
loży „Ogniw o".

Było to  ostrzeżenie n a  czasie, 
w ystarczy ło  bow iem  trzech  la t 
is tn ien ia  ty ch  lóż, by  p rzeko­
nać się o ich  szkodliw ej dzia ła­
lności.

G R A N D  HOTEL E S P L A N A D E -V IA R E G G IO  o tw a rty  ca ły  rok. W y tw o rn e  poko je , w span ia łe , 
ko m fo rto w e  sa lony, w ybo ro w a  kuchn ia , p ie rw szorzędna  publiczność. C ud ow n e  po łożen ie  p rzy

p laży i pa rku  p in ji. C eny um ia rko w a ne .
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L I T E R A T U  R A « P L A S T Y K A * T E A T R » F I  L M
Wystawa Współczesnych Rzeźbiarzy Niemieckich w  IPS.

Niżej zam ieszczam y interesujący 
w ykład dr. W ernera R itticha wypo­
wiedziany dn. 22. 4. 38 r. w I. P. 
Sztuki. W ykład ten  doskonale u j­
m uje to  co chcą widzieć niemcy w  
swej sztuce.

Czy artyści spełnili te  żądania — 
czy dość ściśle w ykonali zakreślone 
im  w skazania? Sądzimy, że tak. 
T ak jak  chce narodowo-socjalistycz- 
ny  program  artystyczny, rzeźby ich 
są dosyć naturalistyczne, dobrze mo­
delowane, łatw o zrozumiałe, dosto­
sowane do wymogów architektury .

Z punktu  widzenia osiągnięć czy­
sto artystycznych, nie u ty litarnych 
w jakim kolw iek znaczeniu, rzeźba 
niem iecka nie je s t rewelacją, nie jest

!—       ” -..

Josef Thorak marsz. Piłsudski 
może naw et niczym ponad akade­
m icką doskonałość.

Czy przyczyną tego je s t duch 
czasu i program , czy może b rak  w 
chwili obecnej w ybitniejszych ta len ­
tów, odpowiedzi n a  to  pytania, do­
starczy  zapewne dopiero przyszłość.

N atom iast niewątpliwym  ogrom ­
nym  sukcesem  nowych czasów nie­
mieckich je st widoczna szeroka opie­
k a  państw a nad a rty stą , umożliwia­
jąca  m u wypowiedzenie się w  tak iej 
skali i w tak ich  form ach jak ie  uzna 
za najstosowniejsze dla realizacji 
swej wizii plastycznej. Ilość dzieł 
w ykonanych w  brązie żelazie, m eta­
lu czy m arm urze dostatecznie mówi
0 tej opiece.

„W y staw a w spółczesnych rze 
źb iarzy  n iem ieck ich1* spełn ia  
dw a zad an ia : zazn a jam ia  po ls­
k ie społeczeństw o z siłam i 
tw órczym i n a  polu  n iem ieckiej 
sz tu k i w  chw ili obecnej oraz  d a ­
je  sposobność rzucen ia  okiem  
n a  ducha i k ie ru n k i p an u jące  w 
dzisiejszych  N iem czech.

N a  w ielu ludzi, k tó rzy  sam i 
n ie m ogli poznać życia  a r ty s ­
tycznego w  dzisiejszych  N iem ­

czech , całość te j  w y staw y  robi 
now e w rażenie. N ow e w rażen ia  
o s iąg a ją  rów nież ci, k tó ry ch  
pojęcie o w spółczesnej n iem iec­
k iej sz tuce  o p a rte  by ły  n a  w y­
s taw ach  u rząd zan y ch  w k ra ju
1 za g ran icą  w okresie  poprzedza 
jący m  przejęcie  w ładzy przez 
p a r tię  narodow o-socjalistyczną. 
Z m iany  bowiem , jak ie  zaszły  w 
N iem czech podczas rządów  A- 
dolfa H itle ra , do tyczą n ie ty lko  
jżycia politycznego, społecznego 
i gospodarczego, ale o bejm ują  
rów nież w  dużym  stopn iu  i ży ­
cie k u ltu ra ln e .

W życiu a rty s ty cz n y m  rów ­
nież zachodziła konieczność u- 
suw an ia  pew nych w pływ ów  ob­
cych narodow i i jego  duszy, 
k tó re  o tw arcie  lub sk ry c ie  po­
p ie ra ły  an a rch ię  polityczną. To 
co w dziedzinie n iem ieckiej 
sz tu k i przed przejęciem  w ładzy 
było w ysuw ane n a  czoło i po­
p ierane  przez ówczesne p a ń s t­
wo, n ie  może rościć sobie p re ­
te n s ji  do tego , aby  jak o  całość 
było w yrazem  niem ieckiej k u l­
tu ry . Co do k ie ru n k u  i tre śc i 
s ta ło  ono w sprzeczności do 
w szy stk ich  w alorów , jak ich  od 
sz tu k i w y m ag ała  k u ltu ra ln a  
tra d y c ja  naszego n a ro d u  i jego 
(Charakter. P od  w zględem  sty lu  
w ykazyw ała  ona upadek , k tó ­
rego  p rzyczyną było poszukiw a­
n ie sen sac ji i dążenie za każdą 
cenę do czegoś nowego. P on ie­
w aż w ted y  w ielu  w idziało speł­
nienie sw ego a rty s ty czn eg o  za ­
d an ia  w  tym , ab y  o ryg ina lne j 
tre śc i czy o ry g in a ln em u  u jęciu  
nadać  pew ną in te re su ją c ą  fo r ­
m ę i stw orzyć coś m ożliw ie f r a ­
p u jącego  jedyn ie  w  ty m  celu, a- 
by  w yw ołać sensację  n a  w y s ta ­
w ie sztuk i. M usiało to  doprow a­

d z ić  do tego , że w  dziedzinie 
p la s ty k i w idziano jedyn ie  pro- 
b lem atyczność fo rm , k tó ra  po­
zw ala n a  zn ieksz ta łceń ie  n a tu ­
ra lnego  obrazu- To nastaw ien ie

w ydało  dzieła, k tó re  pod wzglę­
dem  psycshologicznym  m ogły 
w zbudzić za in te reso w an ie  ty lko  
niew ielu ludzi d o tąd  gorliw ie 
s tu d iu jący ch  rozw ój sz tuk i, dla 
pozosta łych  jed n ak  by ły  one 
n ie do p rzy jęcia , poniew aż dzie­
ła  te , pow sta łe  z tak ieg o  założe- 
p ia , albo n ie  p osiada ły  żadnego 
w ew nętrznego k sza łtu , albo po­
s iad a ły  w y raz  tak ieg o  pojęcia,
,k tó re  n ie odpow iadało  ducho­
w em u ch a rak te ro w i n a ro d u  n ie­
m ieckiego.

P rzez usunięcie w pływ ów  ob­
cych narodow i i ch a rak te ro w i 
n iem ieckiem u zostało  o siągn ię­
te  wiele, gdyż w  te n  sposób o- 
czyszczono pole p racy  d la  is to ­
tn ie  tw órczych  sił. W obec ogó­
lne j sy tu ac ji, w ja k ie j zn a jd o ­
w ało się  życie a r ty s ty czn e , b y ­
ło to  jed n ak  niedostateczne. 
N ależało  w skazać cel, do k tó ­
rego  a r ty śc i m ieli dążyć. B y­
ło to  rów noznaczne ze znalezie­
n iem  d la  sz tu k  „nowego*1 w  o- 
jvym  czasie określen ia , k tó re  
jed n ak  w  całoksz ta łc ie  rozw oju 
sz tu k i n ie było n iczym  nowym . 
K ierunek  te j  sz tu k i określił sam  

p iirh e r w sw ym  k u ltu ra ln o - 
po litycznym  przem ów ieniu  pod­
czas „D nia Partyjnego** oraz  w 
sw ej m owie z okazji o tw arc ia  
„D om u S z tu k i1' w  M onachium . 
Jego  określen ie  sz tuk i, —  jak o  
„w zniosłej m isji g ran iczące j z 
fanatyzmem**, opieka, ja k ą  ją  
o tacza, zadan ia, jak ie  je j  s ta ­
w ia, nie ty lk o  sp raw iły , że obec­
n a  sz tu k a  p lasty czn a  w  N iem ­
czech p rzed staw ia  zupełnie inny  
obraz niż p rzed  p a ru  la ty , ale 
spow odow ały rów nież, że w ie­
lu  N iem ców , k tó rzy  d o tąd  ze 
sz tu k ą  nie m ieli nic w spólnego 
i zachow ali się wobec n ie j zu ­
pełnie obojętnie, obecnie za ­
częli się n ią  żyw o in teresow ać. 
Dowodzi teg o  ilość osób zw ie­
d za jący ch  w ystaw y , w skazu je  
n a  to  rów nież za in teresow anie  
się ludności p ra c a m i w  k ie ru n ­
ku  zdobienia placów , gm achów , 
p ark ó w  i tp .

Ja k ie  zastosow anie znalazła  
w spółczesna rzeźba niem iecka, 
m oglibyśm y —  pokazać z a g ra ­
n icy  podczas O lim piady, k tó ra  
odbyw ała się w  w ielkim  cen t­
ru m  sportow ym , p rzy  budow ie 
k tó reg o  a rc h ite k tu ra  um iała  
w y k o rzy stać  głęboko pom yśla­
ne i szeroko  zak reślone dzieła 
naszych  rzeźbiarzy . Tu, ja k  
rów nież i w  paw ilonie n a  W sze­
chśw ia tow ej W ystaw ie  w  P a ry ­
żu, było d la  w szystk ich  w y ra ­
źne, że rzeźba w  budow nictw ie 
n ie je s t  p rzypadkow ym  d o d a t­
kiem . N asza  w spółczesna a r ­
c h ite k tu ra  s to su je  j ą  w  celu 
w ykończenia swego d z ie ła ;

T en f a k t  —  w skazu je  n a  
tę  w a ż n ą  okoliczność, —  
że obecnie te  dzieła sz tuk i m a­
ją  z g ó ry  określone przeznacze­
nie, wobec czego a r ty śc i nie 
tw o rzą  ich n a  niepew ne (co 
często było p rzyczyną do tw o-

F ritz  K lim seh  
Portret a rty sk i M. Hoppe 

rżen ia  zabaw ek o p roblem aty- 
I cznej w a r to ś c i) ; przeciw nie 

te ra z  a r ty s ta  wie, ja k i  ch a ra- 
, k te r  pow inno nosić jego  dzieło 

i jak iem u  zadan iu  m a ono od­
pow iadać n a  m iejscu  swego 
przeznaczenia.

Jednakże  m ożliwość tw o rze­
n ia  i zastosow an ia  niekoniecz­
n ie  m usi prow adzić do w łaści­
w ej sz tu k i rzeźb iarsk ie j. Rze­
źba może n a  tle  o tacza jące j ją  
a rc h ite k tu ry  spełn iać pew ne z 
g ó ry  pom yślane zad an ia  deko­
racy jn e , co n ie je s t  zupełnie 
m ia rą  je j  twórczości- Od sa ­
m ych w spółczesnych rzeźb iarzy  
zależy o sta teczn a  decyzja, czy 
rzeźba zda egzam in wobec ol­
brzym iego  rozw oju  budow nic­
tw a, k tó re  w  N iem czech je s t  w 
pełnym  biegu i k tó re  je s t  p la ­
now ane n a  przyszłość.

M usim y czekać n a  ich  w yczy­
ny, ab y  orzec, czy rzeźba w  n a ­
szych czasach  zn a jd u je  jedno li­

ty  sty l. Z ałożenia w  ty m  k ie­
ru n k u  by ły  dan e ; rzeźba, k tó ra  
od czasów  b aro k u  p row adziła  
żyw ot izolow any, m a  te ra z  w 
N iem czech po upływ ie stu leci 
m ożność, p ra cu jąc  razem  z a r ­
ch itek tu rą , dać w yraz  obecne­
m u duchow i czasu i w ew nętrz­
nem u ch a rak te ro w i n a ro d u  w 
w ielk iej m ierze obliczonej n a  
pokolenia. D zisia j po k ró tk im  
p ięcio letn im  okresie  m ożem y 
jedyn ie  zastan aw iać  się nad  
tym , czy p osiadam y  dosta tecz­
n ą  ilość rzeźbiarzy , k tó ry ch  si­
ły  tw órcze i ta le n t w y starczą , 
ab y  zad an ia  teg o  w ażnego o- 
k re su  rozw iązać w godny spo­
sób.
, Odpowiedź n a  to  p y tan ie  zna­
jd u jem y  częściowo w  ju ż  stw o­
rzonych  i w ystaw ionych  dzie­
łach, częściowo w  ty ch , k tó re  
są  jeszcze w  stad iu m  tw orzen ia

w  p racow niach  i w a rsz ta ta c h  i 
częściowo w  te j  o to  „W ystaw ie

~JĘ

G. Kolbe „Zwiastowanie•

W spółczesnych R zeźbiarzy  Nie- 
m ieck ich1*. W y staw a pokazu­
je  w ięc ty lk o  część całości.

Może jed n ak  w ykazać pod­
s taw y  i n a s tro je  dzisiejszej p la ­
styk i.

W spólną cechą ty ch  w szy­
s tk ich  rzeźb iarzy  je s t, że m o­
d elu ją  oni w szyscy dobrze, że 
z n a ją  dobrze tech n ik ę  obróbki 
k am ien ia  i drzew a, że p o siad a­
ją  g ru n to w n e w yczucie n a tu ra ­
lnych  typów  ludzi i zw ierząt, 
ty ch  w iecznych tem a tó w  sz tu ­
k i p lastycznej. J e s t  rów nież 
w spólną cechą, że n ie poprze­
s ta ją  oni jedyn ie  n a  re a lis ty ­
cznym  odtw orzeniu  m odelu, lecz 
s ta r a ją  się w  sw ych dziełach 
dać w y raz  m otyw om  w ew nętrz­
nym .
Pom im o ty ch  cech w spólnych 
w idać jed n ak  ta m  n ie jednokro- 
tn ie  różnice poszczególnych spo­

sobów trak to w a n ia , k tó re , ta k  
ja k  w  m uzyce, s ięg a ją  od su ­
row ych m onum entalnych  bu ­
dowli o czystych  za ry sach  do 
g inących  lin ii lub delikatn ie  
w zruszonej pow ierzchni.

W rzeźbie n iem ieckiej zasada 
|. „ sz tu k a  d la  sztuki*1 zosta ła  prze­

kreślona. R zeźba zaczęła n a  no­
wo i p ierw otn ie  tw orzyć dzie­
ła, k tó re  nie ty lk o  odpow iadały  
pew nej jed n e j tezie, lecz k tó re  
za ję ły  ja sn o  określone m iejsce 
w życiu narodow ym . N a ty ch  
p odstaw ach  m ożnaby zrealizo­
wać najszczęśliw sze zadanie 
sztuki, po legające n a  tym , że 
a r ty śc i daliby  w yraz m yślom ,

J tęsk n o to m  i uczuciom  społe­
czeństw a, a  społeczeństw o n a ­
w racałoby  się do dzieł sztuk i, 
rozum iejąc, iż jego  m yśli, tę ­
sk n o ty  i uczucia znalazły  w  n iej 

iSwe żywe ucieleśnienie.

W stąp do rozw ażania dzieł sztuki
N iejed n o k ro tn ie  obserw ujem y 

naw et sam i n a  sobie, że sądy  
nasze o dziełach sz tu k i są  b a r ­
dzo niepew ne i chw iejne, a  n a  
powzięcie ich w p ły w ają  raczej 
okoliczności, niż szczere przeży­
cie dzieła sz tuk i. T ak  więc go­
tow i je s te śm y  do zachw ytów  
już  n aw e t n a  p ierw szy  rz u t oka, 
jeśli znam y np. nazw isko au to ­
ra , go tow i je s te śm y  zganić i n ie 
in teresow ać się dziełem  sz tuk i 
o ile  k toś, k to  d la n as  je s t  a u to ­
ry te tem , w yda „druzgocącą** —  
k ry ty k ę  dzieła. Często tak że  po­
w oduje nam i w  w ydaw aniu  o- 
p in ii pew ien snobizm  i chęć w y­
różn ien ia  się oryg inalnym , od­
rębnym  zdaniem , k tó re  jak o  nie 
p rzeży te i ad  hoc pow zięte, ju ­
tro  gotow i je s te śm y  —  zm ienić 
n a  w ręcz przeciw ne.

Oczywiście w  w iększości w y­
padków  przyczyną ta k ie j  n ie­
s ta ło śc i czy chw iejności naszych  
sądów  je s t  b ra k  k ry te r jó w  w 
św iecie sz tuk i, b ra k  jak ieg o ś 
m e tra  —  k tó ry  by  nam  pozw a­
lał w ym ierzać stop ień  p iękna, 
a  p rzedew szystk im  b ra k  (co 
już  je s t  jedyn ie  i ty lk o  n aszą  
w iną) znajom ości e lem en ta r­
nych, podstaw ow ych i p ierw ­
szych zasad  o g lądan ia  (p rze­
żyw ania) dzieła, sztuki.

O ile n ieprędko  jeszcze filo ­
zofia  sz tuk i, czy e s te ty k a  da 
p rzekonyw ującą  defin ic ję  p ię­
k n a  —  o ty le  w ykszta łcen ie  oka, 
w yrobien ie w  sobie czułości n a  
piękno je s t  rzeczą zupełnie, n a ­
tu ra ln ie  w  m niejszym  lub w ięk­
szym , s to p n iu  m ożliw ą i o s ią ­
galną . W  ty m  celu trz e b a  p rze­
dew szystk im  i n a jp ie rw  poznać 
to  co się m a, czy co się chce, o- 
sądzić.

Dzieło sz tu k i bow iem  to  nie 
ty lk o  re z u lta t  m om entu  czy go­
dziny  n a tch n ien ia , lecz w ynik  
w ielkiego w ysiłku  in te lek tu a l­

nego a r ty s ty . To n ie jed n o k ro t­
nie p racow ite  rozw iązanie tego  
czy innego zespołu zagadn ień  
już chociażby ty lk o  n a tu ry  czy­
s to  fo rm alne j. Toteż strzec  się 
m usim y, p rzed  w ydaw aniem  są ­
dów zan im  nie poznam y choć 
najw ażn ie jszych  zagadn ień  ja ­
kie rozw iązać m usi a r ty s ta  tw o­
rzący  swe dzieło. Gdy te  zad a­
n ia  poznam y, gdy  zo r ie n tu je ­
m y się, ja k  w yw iązał się a r ty ­
s ta  z zam ierzonego celu w  sw ym  
dziele, czy n ie popełnił błędu, 
co zrobił dobrze, a  co źle —  
w ów czas dopiero  będziem y m ie­
li n ie jako  p raw o do w y d an ia  s ą ­
du, k tó ry  do pew nego sto p n ia  
m ógł by  być n aw et słuszny.

N a  dzieło sz tuk i sk ład a  się —  
treść , fo rm a  i ko lo r —  h a rm o ­
n ijn e  p o w ią za n ie  ty c h  ró żn o ­
r o d n y c h  e le m e n tó w  c z y n i  d z ie ­
ło p ię k n y m . Oczywiście ta k ą  de­
fin icję , czy tak ie  określen ie  
dzieła pięknego p rzy jm u jem y  
jak o , że się ta k  w yrazim y  ,,hy- 
potezę roboczą**.

O ile tre ść  w  dziele sz tu k i je s t 
p rzew ażnie n ie tru d n a  do u s ta ­
lenia, i w  zaledw ie n ieznacznym  
sto p n iu  w pływ a n a  piękno dzie­
ła  sz tuk i, o ty le  n ie ła tw o  zdać 
sobie sp raw ę jak ie  elem enty  —  
m ianow icie sk ła d a ją  się n a  fo r ­
m ę dzieła sz tuk i, k rócej, co to  
je s t  fo rm a ?  I  tu ta j  s ta jem y  —  
przed  zagadnieniem , k tó re , —  
nierów nie je s t  w ażn iejsze od 
poprzedniego, i k tó re  w w ięk­
szej m ierze zda je  się decydow ać 
o p ięknie dzieła sz tu k i niż po­
zostałe.

F o rm a  dzieła —  to  kom po­

zycja, je j  rów now aga, s ta ty k a , 
sy m etria , ry tm ik a  b ry ł, czy —  
p lam  b arw nych  —  to  p la s ty k a  
elem entów  kom ponow anych —  
to  ry su n ek  —  to  p ersp ek ty w a 
i p rzestrzenność  —  to  sto sunek  
d ane j k re ac ji a r ty s ty c z n e j do 
rzeczyw istości (n a tu ry )  —  to 
św iatło  i pow ietrze, to  w resz­
cie barw a, je j  harm on ia , dyso ­
nanse , s to p ień  in tensyw ności 
czy zgaszen ia i td . i td .

O to w ym ieniliśm y k ilk a  za ­
ledwie elem entów  sk ład ający ch  
się n a  fo rm ę dzieła sztuk i. K a­
żdy z ty ch  elem entów  to  je d ­
no, a  często naw et ca ły  zespół 
zagadn ień  s ta jąc y ch  p rzed  tw ó­
rcą , k tó ry  rozw iąże je  w  k ad en ­
cji, ja k ą  je s t  jego  dzieło —  je ­
śli t a  k ad en cja  n ad a  s ta ty k ę  n a ­
szem u przeżyciu  estetycznem u, 
jeśli odniesiem y w obec dzieła 
w rażen ie  błogiego spoko ju  i z a ­

chw ytu , jeśli rad o sn e j k on tem ­
p lacji nie zm ąci nam  dźwięk 
fałszyw y, przypadkow y, jak im  
je s t  te n  czy inny  b łąd  kom pozy­
cy jn y  —  w ów czas dzieło je s t  
p iękne —  doskonale piękne.

P oznanie m echan ik i dzieła 
sz tuk i, u ła tw i nam  zrozum ienie 
i odczucie p iękna fo rm  i ich w y­
mowy, pogłębi przeżycie i wy- 
sub te ln i zm ysł p ięk n a  tk w iący  
w n as  w szystk ich .

W ykw in tna  kuchn ia , 
w ina  w ę g i e r s k i e i  
francusk ie  z p iw n icy

„HUN6ARIA" Poznań, PI. W olności 14a, Telef. 23-32 
W ytw orny lokal towarzyski. Słynny 
także z win reńskich i mozelskich firmy  _ . — , m i w i c  ^  w m  i c u a & i t u  i  m o z e i s K i c n  nrmy
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Siedziba* Rycerzy,! św Jana w, płomieniach
P a ry ż  —  O rgan  radykalno - 

socjalistyczny , „L a  Kepubli- 
ą u e 11 zam ieszcza w jed n y m  ze 
sw ych o stan ich  num erów  w ia­
dom ość o kom pletnym  zru jno- 

| w an iu  przez u stęp u jące  w o jska 
czerw onych słynnego k la sz to ru  
w  Sigena, k tó ry  zo s ta ł podpalo ­
ny. Z n ajd u jące  się w k lasz to ­
rze bezcenne dzieła sz tu k i zo­
s ta ły  uprzednio  zab ran e  przez 
kom unistów .

K lasz to r Sigena, p e r ła  ar- 
J  c h ite k tu ry  ro m ań sk ie j w H isz­
panii, był ongiś siedzibą jedne- 

i go z n a jśw ie tn ie jszy ch  zakonów  
ry ce rsk ich  z czasów  w ojen k rz y ­
żow ych, m ianow icie suw erenne­
go zakonu  ry cerzy  św. J a n a  J e ­
rozolim skiego, k tó reg o  dzieje 
są  ścieśle zw iązane z h is to r ią  
ko ro n y  a rag o ń sk ie j. Co je s t  je- 
szcze ciekaw sze, to  fa k t, że w 
h isto ry czn y m  ty m  k lasz to rze  
m ieścił się jed en  z n iezm iern ie  
fzad k ich  ju ż  dziś zakonów  m a­
ltań sk ich  kobiecych, k tó ry ch  i- 
s tn ie je  jeszcze w  H iszpan ii 
pięć: w  B arcelonie (założony
p ierw o tn ie  w  A lg u y are  w r. 
1205 i p rzen iesiony  do B arcelo ­
ny  w  r. 1699), w  T ortosa , w  To- 
rd asilla s  i w S alinas de A nana. 
T rzy  z pęeiu w yżej w ym ienio-

„B A D A N IA  NA D  K U LT U R Ą
D A L E K IE G O  WSCHODU*1
W ty ch  d n iach  n a  półkach  

k sięg a rsk ich  u k aza ła  się p ra ca  
n aukow a k s . p ro f. d ra  A n d r z e ­
ja  K r z e s iń s k ie g o  p. t. „B a d a n ia  
n a d  k u l tu r ą  D a lek ieg o  W sc h o ­
d u  n a  tle  p o d ró ży  d o o ko ła  św ia ­
ta '' '. A u to r  zw iedził n a jc iek aw ­
sze k ra je  św ia ta  i p rzep ro w a­
dził ta m  b ad a n ia  n ad  obecnym  
s tan em  k u ltu ry  ze szczególnym  
uw zględnieniem  D alekiego
W schodu. Owocem  ty c h  b a ­
d ań  je s t  w łaśn ie  w spom niane 
dzieło, odznaczające się głębo­
k im  u jęciem  problem u k u ltu ry . 
In te re su jąco  też  p isze a u to r  o 
pow odach, k tó re  sk łon iły  go do 
■pdbycia tru d n e j podróży  doo­
ko ła  św ia ta , m ianow icie chęć 
rozszerzen ia  k u ltu ry  chrześc i­
ja ń sk ie j i zbliżenie do n ie j lu ­
dzi D alekiego  W schodu.

nych  k lasz to rów  przeszły  przez 
piekło rządów  m ark s is to w ­
skich. N a jśw ie tn ie jszą  p rzesz­
łość posiada k la sz to r w  Sigena 
założony w  r. 1183 przez kró- 

! Iową h iszp ań sk ą  D onę Sanchę, 
wdowę po A lfonsie  I I  A rag o ń ­
sk im  a  córkę A lfonsa  VII. K la ­
sz to r w zniesiono n a  osuszonych 
b ło tach , n a  m iejscu  gdzie się

znajdow ała  s ta ro ż y tn a  f ig u ra  
N. M arii P anny . F ig u ra  ta , u- 
m ieszczona n as tęp n ie  n a  o łta ­
rzu  k lasz to rn y m  cieszyła się 
w ielką m iłością w iernych  jak o  
sły n n a  M adonna del Coro. P ie­
rw szą  przełożoną zakonu by ła  

sD o n n a  de A bieto  a  przełożoną 
honorow ą in fa n tk a  D onna D u­
lce, có rk a  założycielki.

W ard Price w „Daily Mail" o Gdyni.
D zienn ikarz ang ielsk i W ard  

P rice  zam ieścił w  „D aily  M ail1* 
obszerny  a r ty k u ł o Gdyni, ilu ­
s tro w a n y  ch a rak te ry s ty czn y m i 
zdjęciam i, p rzed staw ia jący m i - 
w ydm y p iaszczyste  w  G dyni w 
r. 1922 i obecne now oczesne —  
m iasto , pow stałe  w  ty m  m ie j­
scu- W ard  P rice, an a lizu jąc  ob­
ro ty  po rtu , pod k reśla  jego  zn a­
czenie d la polskiego hand lu  
m orsk iego  i bezkonkurency jn ie  
nowoczesnej u rządzen ia  p o rto ­
we.

W ard  P rice  kończy n as tęp u ­
jący m i słow am i: —  „Ze w szy st­
k ich  u d erza jący ch  przem ian , —  
k tó re  n a s tą p iły  w E u ro p ie  po­
w ojennej, b łyskaw iczny  rozw ój 
G dyni je s t  n a jb a rd z ie j rz u c a ją ­
cym  się w oczy z jaw isk iem  eko­

nom icznym . J e s t  przejaw em  
geniuszu  narodow ego Polski, —  
k tó ra  już za czasów  W ilhelm a 
Zdobyw cy p o siad a ła  dobrze —  
zorgan izow aną państw ow ość i 
k tó ra  za czasów  k ró low ej E lż ­
b ie ty  by ła  najw iększym  p ań ­
stw em  w  Europie*'.

M IĘDZYN ARO DO W Y K ON ­
G R E S A R C H EO LO G II 
C H R Z E ŚC IJA Ń SK IE J.

In s ty tu t  A rcheologiczny  o rg a ­
n izu je w  dn iach  2-9 p aździern i­
ka  r.b. w  W iecznym  M ieście IV  
M iędzynarodow y K ongres A r­
cheologii C hrześcijańsk ie j. K o­
n g res  będzie obradow ał w  p a ­
łacu n a  L ate ran ie . P ro g ram  
uzyskał już  ap ro b a tę  O jca św.

Zgon zna#komifego pisarza 
ś. p. Al. Świętochowskiego

S. p. A lek san d er Św iętochow ­
sk i urodził się w  ro k u  1849, a 
więc w chw ili zgonu liczył 89 
la t. S tud ia  filozoficzne po ukoń 
czeniu g im nazium  odbył w  w a r­
szaw sk iej Szkole G łów nej i na  
un iw ersy tec ie  w  L ipsku . Ju ż  od 
w czesnych la t  m łodości za jm o­
w ał się pub licy sty k ą , a  potem  
g ta ł się przyw ódcą pozytyw iz­
m u polskiego.

W  o s ta tn ic h  la tac h  je s t  
w spółpracow nikiem  „M yśli N a-

ajcJoskonalsJte  n a  s w te c i e  
m y d ł o  do g o l e n ia  (

MAGISTER w. KASPRZYCKI *
WARSZAWA. PIUSA XI3 0

rodow ej“ . W spuściźnie po wiel 
k im  p isarzu  politycznym  z n a j­
du je  się w iele dzieł h is to ry cz ­
nych, u tw orów  pow ieściow ych 
,i d ram ató w , k tó re  św iadczą o 
o lbrzym iej sk a li za in teresow ań  
^zmarłego p isarza , jego  w ielk ie­
go ta le n tu  i sum iennej wiedzy- 
O sta tn im  jego  dziełem  by ła  w y­
d an a  w  1928 r. 2-tom ow a „H i 
s to r ia  chłopów  polsk ich  w  zary- 
s ie“. Św ietne, b łysko tliw e pióro  
Św iętochow skiego, k tó ry m  szer 
-mował w  obronie zasad  p ozy ty ­
w izm u polskiego, s ta ło  się wzo­
rem  d la  w ielu  m łodszych po ls­
k ich  p isarzy . —

W raz z jego  zgonem  schodzi 
z życia  polskiego w y b itn a  oso­
bistość , w ielki c h a ra k te r  i s il­
n a  indyw idualność, k tó ra  p rze­
ży ła w  dzie jach  naszych  o k res 
p raw ie  w iekow y, m oże n a jc ięż­
szy.
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K r o n i k a  K r a j o w a
PODKOP POD SKARBIEC K. K. O.

Tuchola (koresp. w łasna). — W 
piwnicach gm achu sta rostw a powia­
tu  w ykryto podkop doprowadzony aż 
do ubikacji, nad k tó rą  znajduje się 
skarbiec KKO. Sprawcy nie udało 
się jednak przebić sklepienia piwni­
cy, aby się dostać do skarbca.

I
TRAN Z PO LSK IEJ WYPRAWY 

RYBACKIEJ.

Gdynia (tel. wł.) — Przybył do 
Gdyni jeden z najw iększych traw ­
lerów rybackich s. s. „C ezary1*, k tó ­
ry  powrócił z pierwszej polskiej wy­
praw y rybackiej n a  A tlan tyku  do 
brzegów; Islandii. S ta tek  przewiózł 
na pokładzie 364 tonny rozm aitych 
ryb oraz 18 beczek tranu . Towary 
wyładowywane są w  porcie rybackim  
w Gdyni.

TROJACZKI.

W ejherowo  (koresp. wł.) — W 
W ejherowie bezrobotna H elena Skryp 
kow ska powiła trojaczki. Niemowlę­
ta  — wszyscy chłopcy — są zupełnie 
zdrowe.

DOM DLA TURYSTÓW W KRA­
KOWIE, TA NIE CENY NOCLE­
GOWE.

K raków  (kor. wł.) — Polski Zwią­
zek Turystyczny wydzierżawił w 
Rynku Gł. m iasta, obok pałacu Po­
tockich, tzw. pałac „Pod Jagn ię­
ciem". K am ienica „Pod Jagnięciem** 
posiada znaczną ilość sal i pokoi, co 
umożliwi pomieszczenie ponad 500 
tu rystów  a  zarazem  pozwoli n a  b a r­
dzo wygodny podział n a  grupy zgła­
szających się wycieczek.

Ceny noclegów, pomyślane są b ar­
dzo nisko: od groszy 50 dla mło­
dzieży, od groszy 80 dla dorosłych.

W Domu Turystycznym  w Rynku 
przeprowadzane są już obecnie adap­
tacje, k tó re  prawdopodobnie skoń­
czone będą już przed Zielonymi św ię­
tam i tak , że już naw et w  obecnym o- 
kresie wycieczki przybyw ające znaj­
dą odpowiednie pomieszczenie.

K APITALISTA  UPARŁ SIĘ A RO­
BOTNICE MDLEJĄ Z GŁODU.
Łódź, (tel. wł.) —• Sm utnym  re ­

kordem  je st czas trw an ia  stre jku  — 
okupacyjnego w fabryce belgijskiego 
barona H aeblera w Łodzi przy  ul. 
Dąbrowskiej 23.

Dotychczasowe interwencje i kon­
ferencje tak  w  Łodzi, jak  i w  stolicy 
nie dały rezultatu .

Nie pom ogła in terw encja samego 
m inistra. P an  „baron1* je s t nieustę­
pliwy. Ostatnio oświadczył, że w 
razie uruchom ienia zakładów, zredu­
kuje całkowicie jedną zm ianę załogi, 
w skutek czego k ilkase t osób znala­
złoby się n a  bruku, powiększając —■ 
szeregi bezrobotnych.

Ponieważ sy tuacja  strejku jących  
z każdym  dniem pogarsza się i co­
dziennie niem al pogotowie ra tunko­
we odwozi osłabłe i omdlałe robotni­
ce do domów, związki zawodowe po­
stanow iły podjąć ponowną konfe­
rencję u władz centralnych.

Przedstaw iciele związków sta rać  
się będą o wysiedlenie barona Haeb- 
b lera z Polski, jako uciążliwego cu­
dzoziemca. P. H aebler posiada oby­
w atelstwo belgijskie.

DZIKIE ŁABĘDZIE.
Puck. (tel. wł.) — Zjawiskiem od 

wielu la t nienotowanym  nad wy­
brzeżem polskim było pojawienie się 
dużego s tada  dzikich łabędzi pod 
Chłapowem. Stado liczyło ponad 
150 sztuk tych pięknych ptaków, — 
które osiadły n a  wypoczynek na łą ­
kach nadm orskich. P tak i po 2-go- 
dzinnym wypoczynku odleciały w 
stronę Zatoki Puckiej.

KAPITAŁ BELG IJSK I PR ZEJM U JE 
„MAŁOPOLSKĘ**.

Borysław  (tel. wł.) —  F irm a „Ma­
łopolska" stanow iąca dotychczas -— 
własność grupy  francuskich tow a­
rzystw  naftow ych dla handlu i prze­
mysłu, przeszła w ręce kap itału  bel­
gijskiego.

D nia 8 bm. nowa rad a  nadzorcza 
przejęła kopalnie w Bitkowie, Ryp- 
nem, Borysławiu i w  Krośniańskim.

P O L IC JA  PR Z E D  DOMAMI 
LUDOWCÓW.

L im a n o w a  27.4. —  S tr. L udo­
we kom unikuje , że n iek tó rzy  
działacze w  M ałopolsce zw raca­
ją  uw agę n a  pew ne zarządzen ia  
ze s tro n y  policji. N p. p rzed  do­
mem p rezesa  za rząd u  pow iato ­
wego S tr. Ludow ego n a  pow. li­
m anow ski, p. Jó ze fa  M am aka 
w Sow linach, od k ilk u  dni peł­
n ią  służbę p osterunkow i poi. 
państw ., a  tak że  u rzędn icy  s łu ­
żby śledczej. S łużba ta  pełn iona 
je s t  bez p rzerw y.

REW INDYKACJA KOŚCIOŁA 
W  WISTYCZACH.

B rześć (kor. wł.) — N a zarządze­
nie wojewody poleskiego władze ad­
m inistracyjne przekazały  n a  rzecz 
diecezii pińskiej zabytkow y kościół 
O.O. Cystersów; w  W istyczach pow. 
brzeskiego. P rzyjęcia pięknej, baro­
kowej św iątyni —  skonfiskowanej w 
1864 r. przez rząd carsk i i zamienio­
nej n a  cerkiew  praw osław ną —  doko­
n ał pełnomocnik biskupa pińskiego 
ks. kanonik żołądkowski, dziekan i 
proboszcz brzeski. Równocześnie ko­
ściół w istycki został przekazany w  
tym czasowe zawiadowanie ks. probo­
szczowi w  Czemawczycach.

W raz ze św iątynią oddano kościo­
łowi sąsiedni budynek t. zw. „dom 
przeora** mieszczący obecnie szkołę 
powszechną, k tó ra  z końcem bież. ro ­
ku  szkolnego zostanie przeniesiona 
do nowowzniesionego gm achu.

N O W E W Y S T Ą P IE N IA  
Z OZONU.

Po w y stąp ien iu  m łodzieży z 
g ru p y  F a lan g i z p. Je rzy m  R u t­
kow skim  i w ykluczeniu  posła 
B udzyńskiego w y stąp ił z Ozonu 
p o se ł Hoppe, k tó ry  za  czasów  
p u łk . K oca sp raw ow ał u rząd  
jen . sek re ta rz a , w y stąp ił tak że  
naczelny  re d a k to r  „D ziennika 
P oznańsk iego" p. Józef W inie- 
w icz, k o resp o n d en t „G azety  Pol 
sk ie j"  z P oznania.

Święto Narodowe '3 Maja
PRO G R A M  UROCZYSTOŚCI

Defilada oddziałów wojskowych 
odbędzie się o godz. 11 n a  Alei Nie­
podległości. K ierunek m arszu od 
ul. Rakowieckiej do ul. Topolowej. 
W stęp dla widzów; bezpłatny (za bi­
letam i i bez biletów).

B ilety koloru czerwonego, służące 
na trybunę rządową R (dla przed­
stawicieli rządu, Sejmu, Senatu, sa ­
m orządu i w ładz państwowych), wy­
daje gabinet m in istra  spraw  wojsko­
wych; bilety dla publiczności n a  u- 

I myślnie zbudowane trybuny  I—IV, 
w ydaje dowództwo Okręgu Korpu­
su N r. 1 (W ydział ogólny): bilety

j  dla sprawozdawców prasowych roz­
sy ła W ojskowy In s ty tu t Naukowo- 
Oświatowy (W ydział prasow y).

Członkowie Izb Ustawodawczych 
m ają  w stęp wolny za okazaniem  le- 
gitym acyj. W eterani 63 r. m ają  — 
w stęp wolny z 1 opiekunem (ką) na 
miejsce, zarezerw ow ane n a  trybunie 
rządowej.

Oficerowie, podoficerowie i urzęd­
nicy adm. wojskowej m ają wstęp 
wolny za okazaniem  legitym acji —

służbowej, z praw em  wprowadzenia 
jednej osoby dorosłej lub dziecka n a  
miejsce rezerwowane oznaczone ta ­
blicami.

M iejsca dla publiczności bez bile­
tów zarezerwowane wzdłuż jezdni 
Al. Niepodległości n a  Polu Moko­
towskim. Dojście przez Al. Niepo­
dległości (ulica Topolowa) i od ul. 
Rakowieckiej. Po godz. 11,30 n ik t 
z publiczności n a  plac defilady dopu­
szczony nie zostanie.

Pokazy wojskowe, o program ie — 
wielce urozmaiconym, n a  Polu Mo­
kotowskim  odbędą się o godz. 15.

W stęp dla widzów bezpłatny, za 
biletam i i bez biletów.

Oficerowie i urzędnicy adm. W oj­
skowej m ają  wstęp wolny n a  m iej­
sca zarezerwowane n a  trybunie rzą ­
dowej prawej, podoficerowie zawo­
dowi n a  trybunie rządowej lewej — 
dla publiczności bez biletów, wzdłuż 
Al. Niepodległości. Dojście od ul. To­
polowej i ul. Rakowieckiej.

Pokłady ropy naftowej
N A  PO D K A R PA C IU  SAM BORSKIM .

Sam bor (tel. wł.) — N a  terenie 
powiatu Samborskiego czynna była 
w  ub. r. kom isja geologiczna, k tó ra  
przeprow adziła szereg badań i poszu­
kiw ań pokładów; ropy naftowej.

P raca  te j kom isji w ydała dobre 
rezultaty , gdyż wedle wszelkich da­
nych, zdobytych przez rzeczoznaw­
ców w  ciągu ich miesięcznej pracy, 
znajdują się n a  terenie Podkarpacia 
Samborskiego bogate pokłady ropy 
naftow ej oraz gazów; ziemnych. Już 
obecnie k ilka poważnych firm  nafto ­
wych zakontraktow ało tereny  do — 
przyszłej eksploatacji — w Mona- 
stercu, Blażowie, Woli Blażowskiej 
Koblu, Woli Koblańskiej i in., gdzie 
w krótce przystąpią do wierceń.

Jeżeli w yniki w ierceń odpowiadać 
będą przewidywaniom fachowców 
naftowych, to  fa k t ten  otworzy dale­

kie perspektyw y dla rozwoju gospo­
darczego nie tylko Sambora, ale ca­
łego Podkarpacia Samborskiego.

5.000 W IĘŹN IÓ W  PR ZY  
ROBOTACH PU BLICZNY CH.

W zorem  ro k u  ubiegłego przy  
budow ie dróg, p racach  n ad  ob­
w ałow aniem  W isły  i innych  ro ­
b o tach  publicznych zo s tan ą  czę 
ściowo za tru d n ien i w ięźniow ie 
p rzebyw ający  w  w ięzieniach za 
p rzestęp ctw a k rym inalne.

Ogółem  w  ruchom ych  ośro d ­
kach  p ra cy  za tru d n io n y ch  bę­
dzie około 5.000 więźniów. N a 
te ren ie  W arszaw y  p racu je  już 
p rzy  ro zm aity ch  ro b o tach  d ro ­
gow ych 800 więźniów.

A P E L A C JA  D O C EN TA  CY­
W IŃ SK IEG O  W  SĄ D ZIE 

OKRĘGOW YM .

Pełnom ocnicy docen ta  Cywiń 
skiego G laser i M ogielnicki zło­
żyli w  Sądzie O kręgow ym  ob­
szern ie  um otyw ow aną apelację  
m ocą k tó re j zw alczają  k w alifi­
k ac ję  a r t.  152 k.k. n a  p o d sta ­
w ie k tó reg o  ich m ocodaw ca zo­
s ta ł  sk azan y  n a  3 la ta  w ięzie­
nia.

S E S JA  N A D ZW Y CZA JN A  
PA R L A M E N TU

W  PO Ł O W IE  CZERW CA
W  kołach  po litycznych  spo­

dziew ają  się zw ołania nadzw y­
czajnej ses ji Izb  U staw odaw ­
czych w  ciągu  p ierw szej połowy 
czerw ca b .r.

S esja  ta , ja k  przypuszczają , 
p o trw a  k ilk a  tygodn i, m niej —  
w iącej do połow y lipca.

W S Z Y S C Y  K T Ó R Z Y J A D Ą  D O
R Z Y M U
powinni zaznajom ić się 
z n a jin te lig e n tn ie jsz y m  
przewodnikiem -powieścią 
GUSTAWA LAWINY p.t.

»W ZAUŁKACH RZYMU«
nakładem »U n i t a  s« w Łomży

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI ŚW. WOJCIECHA W  W -W IE  
AL. JEROZOLIMSKIE 39 oraz we WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
CZECH O SŁO W A CJA  
W IER Z Y  W POMOC 

A N G IEL SK Ą .

P ra g a  (teł. wł.) —  Poniew aż 
w czasie p oby tu  m in is tró w  f r a n ­
cusk ich  w  L ondynie obszernie 
om aw iano sp raw ę Czechosło­
w acji —  P ra g a  w ierzy, iż W iel­
k a  B ry ta n ja  nie pozwoli n a  ro z­
b ió r C zechosłow acji a  o p raco ­
w any  s ta tu t  d la m niejszości n a ­
rodow ych przez p re zy d en ta  B e­
nesza w  porozum ieniu  z posła­
m i ang ie lsk im  i fran cu sk im  zn a­
lazł d o d a tn ią  ocenę w  L ondynie 
i w y trą c ił b ro ń  przeciw nikom  
C zechosłow acji.

W  H IS Z P A N II O BA J
PR Z E C IW N IC Y  ID Ą  N A ­

PRZÓD.

P a ry ż  (tel. w ł.) —  W edług 
o s ta tn ich  kom unikatów  jen. 
F ran co  p ow stańcy  posunęli się 
znacznie n ap rzód  n ad  m orzem  
Śródziem nym  i w  P iren e jach .

K om unikaty  z B arcelony  zno­
wu tw ierdzą, że w o jsk a  rząd o ­
we od p arły  szereg  a tak ó w  n ie­
p rzy jac ie lsk ich  i posunęły  się 
naprzód  n a  fro n cie  środkow ym .

K O N F E R E N C JA  P L E N A R N A  
E P IS K O P A T U  POLSKI.

W dniu  10 m a ja  r. b. odbędzie 
się w  W arszaw ie p len a rn a  kon­
fe ren c ja  E p isk o p a tu  Polski.

KRÓL ZOGU O Ż E N IŁ  S IĘ  
Z H R A B IA N K Ą  A PPO N Y I.

T ira n a  (tel. w ł.) —  O dbył się 
tu  ślub cyw ilny k ró la  a lbańk ie- 
go Zogu z h ra b ia n k ą  w ęg ie rską  
G erełd iną A pponyi. Ś lubu koś­
cielnego nie było, gdyż k ró l je s t  
m achom etaninem , a  h ra b ia n k a  
kato liczką.

Po ślubie państw o m łodzi w y­
jech a li do sw ej w illi n ad  m orze, 
do D urazzo.

PO G R ZEB  A. ŚW IĘTO CH O ­
W SK IEG O  W IE L K Ą  M A N IFE  

STA C JĄ  NARODOW Ą.

G olo tczyB a  (tel. w ł.) —  P o­
grzeb  znakom itego  p isa rz a  A- 
lek san d ra  Św iętochow skiego 
£>dbył się tu  w  podniosłym  n a ­
s tro ju . Z W arszaw y p rzyby li n a  
pogrzeb liczni p rzy jac ie le  Z m ar 
lego spec ja lnym  pociągiem . 
N ad  grobem  N e sto ra  p isa rzy  
polsk ich  w ygłoszono szereg  po­
dniosłych przem ów ień, w  k tó ­
ry c h  w szyscy podkreślili za słu ­
g i A. Św iętochow skiego d la pol­
sk ie j l i te ra tu ry .

ŻYDZI W P A L E S T Y N IE  
N A JB A R D Z IE J S IĘ  

ROZW ODZĄ.

P odług  o s ta tn ich  s ta ty s ty k  
ogólna liczba m ieszkańców  P a ­
lesty n y  w ynosi obecnie 
1.401.806, z czego 63 p rocen t 
s tan o w ią  m ahom etan ie , 28,2 
proc. Żydzi, a  7,9 proc. ch rześ­
cijan ie ,

C iekaw y szczegół, zaczerp­
n ię ty  z pow yższej s ta ty s ty k i:  
74 proc. rozw odów  udzielanych 
je s t  Iz rae litom . W ciągu  o s ta t­
n ich  trzech  m iesięcy n a  1000 
z aw arty ch  w śród  Żydów m ał­
żeństw  p rzy p ad a  675 rozw o­
dów.

SO JU SZ W O JSK O W Y 
AN  G IE L SK O -FR A N  CU SKI 

DOKONANY.

L o n d y n  (tel. wł.) —  P o b y t w 
L ondynie m in is tró w  fra n c u s ­
k ich  p rem ie ra  D a lad ie ra  i sp ­
ra w  zag ran icznych  B o n n eta  —  
p rzyn iósł choć nieogłoszone, ale 
dokonane a) zbliżenie! w o jsko ­
w e an g ie lsko -francusk ie  b) —  
W ielka B ry ta n ia  udziela poży­
czki F ra n c ji  n a  przyśpieszenie 
zb ro jeń  c) oba m o cars tw a  będą 
au to m aty czn ie  w ystępow ały  je ­
dnocześnie w  sp raw ach  zacho­
w an ia  poko ju  w  E urop ie .

RO K O W A N IA  H A N D L O W E  
PO LSK O —  W Ę G IE R SK IE .

W dniu  10 bm. rozpoczną się 
w W arszaw ie rokow an ia  h a n ­
dlowe polsko - w ęgiersk ie.

SO W IETY  K O N C E N T R U JĄ
W O JSK A  N A  G RANICY 

M AND ŻURII.

W ła d y w o s to k  (tel. w ł.) —  
^Nadeszła tu  w iadom ość z M o­
skw y, że n a  R adzie W ojennej 
o d b y te j n a  K rem lu  postanow io ­
no w o jsk a  sow ieckie p rzesu ­
n ąć  tuż  n ad  g ran icę  m an d żu r­
ską, a  k aw a le rja  i lo tn ic tw o o- 
trzy m a ły  rozkaz n a ty ch m ias­
tow ego ingerow an ia  w  każdym  
w ypadku  stw ierdzonej prow o­
k ac ji ze s tro n y  japońsk ie j.

BUNT BRYGAD MIĘDZYNARO­
DOWYCH.

P aryż, — Potw ierdzają się wiado­
mości, że najm łodsze roczniki, k tó ­
re w ostatnich tygodniach powołano 
do wojska, odesłane będą na front.

Pośpiech ten  tłum aczy się ciągły­
mi ferm entam i wśród garnizonów 
stojących na tyłach. O statnio wybu­
chła rew olta w śród jednej z brygad 
międzynarodowych. W w yniku krw a 
Wego s ta rc ia  około 100 m ilicjantów 
zbuntowanej brygady poległo. Re­
woltę krwawo stłumiono przy pomo­
cy masowych rozstrzeliwań.

TYLK O 2o/0 ŻYDÓW N A  WYŻ­
SZYCH U C ZELN IA C H  

W  A U STR II.

W ie d e ń  (tel. w ł.) — A u s tr ia c ­
k ie m in is te r iu m  o św ia ty  w y d a­
ło rozporządzen ie og ran iczające  
liczbę słuchaczów  w yższych u- 
czelni Żydów, obyw ate li a u s tr ia ­
ckich, k tó rzy  p ra g n ą  kon ty n u o ­
w ać s tu d ia , do 2 p rocen t. Decyz­
je  o p rzy jm ow an iu  słuchaczy 
żydów  do w yższych uczelni w y­
daw ać będą  w  każdym  poszcze­
gólnym  w ypadku  rek to ro w ie  d a ­
n y ch  uczelni.

P IE R W SZ Y  U K ŁA D  M ORSKI 
PO L SK I Z W IE L K Ą  

BRY TA N IĄ .

L o n d y n  (tel. w ł.) —  A m b asa­
d o r R aczyńsk i i kom andor Sto- 
k las  podpisali im ieniem  Rzeczy­
pospo lite j u k ład  m orsk i, k tó ry  
reg u lu je  s to su n ek  P o lsk i do —■ 
londyńskiego  t r a k ta tu  z u. r. za ­
w artego  pom iędzy A nglią, F r a n ­
c ją  i U. S. A. Ze s tro n y  an g ie l­
sk ie j u k ład  te n  podpisali L o rd  
H a lifax  i m in. m a ry n a rk i D uff 
Cooper.

O D ŻY D ZEN IE W IE D N IA  
ID Z IE  W SZYBKIM  T E M P IE .

W ie d e ń  (tel. wł.) —  M arsza­
łek G oering  w ydał szereg  za rz ą ­
dzeń gospodarczych , k tó ry ch  o- 
s trze  sk ierow ane je s t  przeciw ko 
żydom  au striack im , a w p ierw ­
szym  rzędzie w iedeńskim .

S tąd  też żydzi p ak u ją  m a- 
n a tk i i uc ieka ją , gdzie m ogą. 
Odżydzenie W iednia postępu je  
szybko naprzód.

T ak  sam o festiw a le  sa lzb u r­
skie, k tó re  do te j  p o ry  były  n ie­
m al dom eną m uzyków  żydow ­
sk ich  są  odżydzone i od roku  
obecnego ty lk o  w ystępow ać —  
tam  będą jedyn ie  A ryjczycy .

H IT L E R  PO STA W IŁ U L T I­
M ATUM  CZECH O SŁO W A CJI

P ra g a  (tel. w ł.) —  N a odby­
ty m  kongresie  N iem ców sudec­
kich  poseł H enlein  w ygłosił —  
przem ów ienie, sk ierow ane do 
rząd u  czechosłow ackiego, żąd a ­
jąc, aby  C zechosłow acja: a ) —  
zerw ała z F ra n c ją , b) ca ły  sw ój 
t ra n z y t handlow y sk iero w ała  n a  
H am burg , p o m ija jąc  G dynię c) 
da ła  m ałą  au tonom ię N iem com  
w zam ian  za co N iem cy sudec­
cy i R zesza u zn a ją  n ie ty k aln o ść  
g ran ic .

Oczywiście rząd  p ra sk i u lt i­
m a tu m  H enle ina  odrzucił, u w a­
ża jąc  je  za  insp irow ane przez 
A dolfa H itle ra .

O B E A T Y F IK A C JĘ  KS. P IO ­
T R A  SK A RG I

L w ó w  —  P ie lg rzy m k a z Chy- 
row a u d a jąc  się n a  kanonizację  
św. A n d rze ja  Boboli, zaw iozła 
do R zym u prośbę do O jca św. 
o rozpoczęcie procesu  b e a ty f i­
kacy jnego  ks. P io tra  S karg i. 
W  osobnej tece załączone zos­
ta ły  do p ro śb y  td j a rk u sze  z 17 
ty s . podpisów : profesorów , a-
kadem ików , alum nów  sem in a­
riu m  o raz  uczniów  g im n az ja l­
nych  z całej Polski, zebranych  
s ta ra n ie m  S odalicji K onw ik to ­
w ej w  Chyrow ie.

p. PAETS PONOW NIE PREZY­
DENTEM  ESTONII.

Ryga. — .W głosowaniu w dn. 
23.IV. prezydent P aets otrzym ał 65 
głosów n a  80 ogólnej ilości, a  prof. 
Tennison — 14. Pow strzym ał się od 
głosowania 1 poseł. W radzie stanu 
gen. Laidoner zaproponował kandy­
daturę prezydenta P aetsa. Drugiej 
kandydatury  nie wystawiono. N a 38 
głosów prezydent P aets o trzym ał 36 
głosów. Powstrzym ało się od głoso­
w ania 2. W radzie elektorów  była 
tylko kandydatura—prezydenta P aet 
sa, k tó ry  o trzym ał 113 głosów na o- 
gólną ilość 120.

Dziś t.j. w  niedzielę odbędzie się 
uroczyste posiedzenie w szystkich 
trzech instytucyj, to jest parlam en­
tu, rady  stanu i rady elektorów, na 
k tórym  zostanie definitywnie z a t­
w ierdzony wybór prezydenta.

MIN. E D E N  W RÓCI DO 
RZĄDU.

L o n d y n  (tel. wł.) —  W ko­
łach politycznych  L ondynu  m ó­
wi się, że w  najb liższe j p rzysz­
łości n a s tą p i pew na re o rg an i­
zac ja  g ab in e tu  C ham berla ina  w 
ten  sposób, że sp raw y  za g ran i­
czne obejm ie obecny m in is te r 
w ojny L o rd  B elisha, zaś s p ra ­
w y w ojskow e w eźm ie w swe —  
tw ard e  ręce pułk. E den , n a jp o ­
p u la rn ie jszy  m ąż s ta n u  W iel­
k iej B ry tan ji.

TU C JA  Z B U D U JE  N O W E 
M IASTA.

A n k a r a  (tel. w ł.) —  Po zna­
n ym  trzęsien iu  ziem i, k tó re  zn i­
szczyło szereg  m ia s t i w iosek 
R ząd  postanow ił odbudow ać —  
ta k  m iasta , ja k  i w ioski, ale w 
te n  sposób, ab y  nowe osiedla 
zabezpieczyć p rzed  trzęsien iem  
ziemi.

U STA W A  ANTYŻYDOW SKA 
W E SZŁ A  W ŻYCIE N A  

W ĘG RZECH .

B u d a p e sz t  (tel. w ł.) —  O p ra­
cow ana przez rząd  u s taw a  a n ty ­
żydow ska, n o rm u jąca  udział —• 
żydów  w  życiu po litycznym  i 
k u ltu ra ln y m  w eszła w życie. —  
O dtąd  żydzi będą procentow o 
zajm ow ać stan o w isk a , o g ran i­
czone zo s tan ą  udziały  w  p rze­
m yśle i t. d. K ato lick ie  W ęgry 
da ły  v/ ten  sposób w y raz  sw ej 
w ielkiej tro sce  o przyszłość w ła­
snego narodu.

R E O R G A N IZ A C JA  FLO TY  
JA P O Ń S K IE J N A  W ODACH 

C HIŃSKICH .

S z a n g h a j  (tel. wł.) —  W sku­
tek  niepow odzeń jap o ń sk ich  w 
C hinach  u stąp iło  całkow icie ze 
swego s tan o w isk a  dowództw o 
flo ty  jap o ń sk ie j, k tó re  zostało  
zastąp io n e  now ym i ad m ira łam i 
i k o n trad m ira łam i. W  Tokio —  
m ówiono, że f lo ta  jap o ń sk a  na  
w odach ch ińsk ich  m ałoskutecz- 
n ie b ra ła  udział w  w ojnie i d la ­
tego  a rm ia  lądow a m u sia ła  po­
n ieść klęskę.

ŻYCZENIA PA N A  P R E Z Y ­
D E N T A  D LA  PR E Z Y D E N T A  

R E P U B L IK I E S T O Ń S K IE J.

T a lin  (tel. wł.) —  P rezyden­
tem  repub lik i es to ń sk ie j zosta ł 
o b ran y  K o n s tan ty  P ae ts , k tó re ­
m u p ierw szy  g ra tu la c ję  złożył 
te leg raficzn ie  P an  P rezy d en t 
R. P.

P renum erata: Zam iejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kw arta ł nie z przesyłką, pocztową. W W arszawie 9 zł rocznie, 4.50 półrocznie, 2.25 zł kw artaln ie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. 
Związki Pracownicze o 25o/0 taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milim etrowej wysokości przez 1 szpaltę (na w szystkich stronach 6 szpalt), n a  pierwszej stronie 2.50, n a  stronie o s ta tn ie j 2 zł za 1 mm; n a  innych stronach po 1.50 zł za 1 mm. Specjalne 
ogłoszenia, jak  również ogłoszenia tabelaryczne o 50o/0 dro żej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 wyrazów. P oszuk iw an ia  pracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia ad m in is tra c ja  nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy R ybczyński Redakcja rękopisów niezas trzeżonych nie zwraca. Przedstawiciel na Małopolskę Wschodnią, Redaktor Józef Lachowski, L w ó w , ul. na Skałce 5.
Druk. S t. Michalski i Oz. Ociepko, W arszawa, ul. Nowogrodzka Nr. *8 tel. 9 .6 B S 5 .


